


NA 

MISTRZOSTWA 

ŚWIATA 

W Czechosłowacji zaprojektowano już 
znaczek na mLstrzostwa świata modeli 
w o lnola tających* które odbędą się w 
dniach 14“ 19 sierpnia br. w miejsco¬ 
wości Sazma k^Prahy. 


rnż. Josef Jaros z Czechosłowacji 
skonstruował model delty sterowany 
radiem, a oto dane: rozpiętość 1020 mm, 
długość 1120 mm. powierzchnia nośna 
39 dcm*, ciężar 1800 G. silnik MVVS 
Brno 2,5 cm 1 , aparatura „Gama", Na 
zdjęciu konstruktor modelu. 


MIKROMODELE 

•Jacek Centkowski z Gdańska zajmu¬ 
je się budową miniaturowych modeli 
okrętowych. Na zdjęciach niżej model 
dżonki chińskiej w skali 1:300 (długość 
65 mm) i „Santa Maria” również v/ tej 
skali (długość 60 mm). 


DELTA RC 


MODELE Z TORUNIA 

Modele samolotów redukcyjnych są bardzo fotogeniezne. Świadczy o tym 
zdjęcie modeli samolotów „Little Toot” i „Typsy Nipper”, które zostały 
skonstruowane przez Jacka Głowackiego z Torunia, 




NASZA OKŁADKA 

Budowa latawców pasjonu¬ 
je tysiące młodych chłopców 
i dziewcząt. Po wakacjach, 
nad wioskami i miastami 
szybują latawce o przeróź' 
nych kształtach. 

Na zdjęciu zamieszczamy 
jeden z nich, przypominający 
pięknego, barwnego motyla. 

Fot. B, Koszewski 














Przed V Krajowym Zjazdem Ligi Obrony Kraju 


W tym roku, jesienią, odbędzie 
się V Krajowy Zjazd Ligi Obrony 
Kraju, na którym delegaci z całe¬ 
go kraju wypowiedzą się, zarówno 
na temat realizacji nakreślonego 
na poprzednim zjeźdzle programu 
działania organizacji, jak też od¬ 
nośnie nowych zadań. 

Właśnie teraz trwa największe 
nasilenie akcji przed z jazd owej. 

W kołach i klubach dobiegły 
końca zebrania, na których niezwy¬ 
kle wnikliwie podsumowywano mi¬ 
niony okres 1 jego aktywa. Dys¬ 
kutowano na temat tez przędz jaz- 
dowych wysuwających propozycje 
mogące bardzo znacznie nie tylko 
poszerzyć, lecz przede wszystkim 
wpłynąć na polepszenie jakości 
społecznego działania. 

Mówiono wiele o tym, co ligo¬ 
we zespoły mogą pożytecznego 
uczynić dla swego najbliższego 
środowiska, w jaki sposób mogą 
udokumentować swoją postawę 
wobec uchwał, jakie wysunął przed 
wszystkimi członkami Ligi po¬ 
przedni zjazd. Dyskusje takie koń¬ 
czyły się przeważnie określonymi 
zobowiązaniami, a ich realizacja 
da w sumie nowe wartościowe 
czyny społeczne. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że większość dyscyplin techniczno- 
obronnych, jakie Liga rozwija od 
lat, wymaga znacznych nakładów 
finansowych. Do takich dyscyplin 
należy także modelarstwo, które 
zwłaszcza w ostatnim czasie uzys¬ 
kało poważną pomoc finasową na 
upowszechnienie wśród młodzieży 
wszystkich kierunków tej gałęzi 
działalności. 

Aktywiści organizacji poświęcają 
wiele czasu na to, aby jak naj¬ 
gospodarniej spożytkować fundusze 
przeinaczone na te cele. Czynią 
wszystko, aby można było we włas¬ 
nym zakresie wygospodarować ty¬ 
le, by nie nadużywać pomocy 
państwa i instytucji gospodarczych, 
aby swa pracą społeczna zwię¬ 
kszyć bazę sprzętową, utrzymać 
w dobrym stanie sprzęt i użytko¬ 
wane lokale, A wszystko to sta¬ 
nowi przecież bardzo pokaźny ma¬ 
jątek, chodzi tylko o to, by był 
on jak najlepiej wykorzystany, by 
służył wyszkoleniu licznych zapa¬ 
leńców którejś z reprezentowanych 
w Lidze dziedzin techniczno-obron- 
nych. 

Mamy na tym polu znaczne 
osiągnięcia. Wiele naszych obiek¬ 
tów zyskało na wartości właśnie 


dzięki dbałości swoich społecznych 
gospodarzy. Nie znaczy to jednak, 
że wszędzie jest dobrze. Obok za¬ 
gospodarowanych obiektów, obok 
modelarni naprawdę „zadbanych", 
tętniących życiem, posiadamy nie¬ 
stety placówki nie przynoszące nam 
chluby. Nie należą do rzadkich 
wyjątków pracownie modelarskie, 
gdzie wprawdzie korzysta się ze 
sprzętu, lokalu, pomocy nauko¬ 
wych, lecz nie dba się o to wszy¬ 
stko, Mamy modelarnie, do których 
trafiły wartościowe zestawy, lecz 
do tej pory nie są one dostatecz¬ 
nie wykorzystane. 

Niechaj 
i modelarze 
zabiorą 
GŁOS 

Mówi się potocznie: „jak cię wi¬ 
dzą, tak cię piszą”, I jest w tym 
sporo racji. Zgodzimy się chyba 
wszyscy z tym, że nie chce się 
wolnych chwil spędzać w 1 klubie, 
czy pracowni modelarskiej, która 
zaniedbaniem — odstrasza. Jest 
okazja, aby samo krytycznie spoj¬ 
rzeli na swoje modelarskie gospo¬ 
darstwo wszyscy korzystający 
z niego. Jest okazja, aby włączyć 
się do ogólnoorganizacyjnego alertu 
prze dz j a zdowe go, 

Nikomu dotąd nie znane bliżej 
koła i kluby podjęły skromne, lecz 
cenne zobowiązania, które w sumie 
dadzą wiele korzyści materialnych, 
choć nie ofiarowuje się pieniędzy, 
jedynie własną inwencję, pomy¬ 
sły, pracę. A to najcenniejszy 
element więzi organizacyjnej. 

Tysiące kół niczym innym, 
a w f łaśnie własną pracą służąc or¬ 
ganizacji I niektórym gałęziom 
gospodarki narodowej, wyraziły 
swoje patriotyczne uczucia podczas 
obchodów XX-lecia Wojska Pol¬ 
skiego i Tysiąclecia naszego pań¬ 
stwa. Zobowiązania tych ogniw 
przyczyniły się niejednokrotnie do 
rozwiązania różnych lokalnych po¬ 


trzeb. Budowano drogi i linie tele¬ 
foniczne, zbiorniki przeciwpożaro¬ 
we. Budowano obiekty dla potrzeb 
sportowych i szkoleniowych samej 
Ligi, 

Członkowie Ligi Obrony Kraju 
oddawali swoje umiejętności w 
akcji przeciwpowodziowej i wielu 
innych. Nie brakowało ich w żad¬ 
nej trudnej sytuacji, wymagającej 
społecznego udziału ludności. 

Wykonywane przez te ogniwa 
prace sięgają dziesiątków milionów 
złotych* Dzięki mim organizacja 
uzyskała mir w społeczeństwie 
i uznanie władz państwowych oraz 
organizacji społecznych i gospodar¬ 
czych. 

Mówi się, że społecznicy to lu¬ 
dzie niespokojni, ledwo pomyślnie 
skończyli jedną pracę, już podej¬ 
mują drugą. Tak jest i w tym 
wypadku Liczne koła i kluby, pra¬ 
wie jednocześnie zainicjowały nowe, 
przedzjazdowe czyny wzywając 
swoich sąsiadów do podjęcia łańcu¬ 
cha społecznej inicjatywy. Rozpo¬ 
czął się wielki alert pod hasłem: 
„Łukowski czyn na cześć Zjazdu”, 

Wydaje się. że modelarze rów¬ 
nież wypowiedzą się na ten temat, 
że dołożą własną cegiełkę do roz¬ 
budowy naszego wspólnego organi¬ 
zacyjnego dobra. Wydaje się, że 
ich czyn zogniskuje się wokół 
spraw modelarzom bardzo bliskich, 
że tam gdzie to tylko jest możliwe, 

aktywiści modelarscy włączą się do 
ogólnego czynu przed zjazd owego 
wykonywanego przez członków or¬ 
ganizacji skupionych w różnych 
ogniwach. 

Trwa nadal dyskusja przed zjaz¬ 
dowa. O wszystkich sprawach mó¬ 
wić się będzie na najbliższych 
zjazdach powiatowych, a niebawem 
i wojewódzkich. Apelujemy, aby 
w tej dyskusji nie zabrakło głosów 
modelarzy, jest przecież wiele mo¬ 
delarskich spraw, które powinny 
znaleźć odbicie na zbliżającym się 
V Krajowym Zjeździe. 

Nie wątpimy, że modelarze od¬ 
powiedzą na apel Prezydium Za¬ 
rządu Głównego w sprawie czynu 
zjazdowego, że odpowiedzą nań tak 
jak przystało na ludzi nierozer¬ 
walnie związanych z organizacją, 
mającej w swoich dążeniach na 
względzie jak najszersza populary¬ 
zację modelarstwa, które bawi 
i uczy, 

I, N* 
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 



SILNIKI 

RAKIETOWE 


Ostatnie zawody modelarzy rakieto- 
wy eh, organizowane przez Aeroklub 
PRL,, zostały rozegrane w specyficz¬ 
nych warunkach: wszyscy zawodnicy 
otrzymali identyczne silniczki, produk¬ 
cji fabrycznej. Jest to wynikiem toczą¬ 
cej się od dawna dysku s j i nad bezpie¬ 
czeństwem w modelarstwie rakietowym. 
Powszechnie Jest uznane za najgroźniej¬ 
sze samodzielne przygotowywanie mie¬ 
szanin pędnych i napełnianie nimi sil¬ 
ników zwłaszcza przez modelarzy nie¬ 
doświadczonych, nie mających dostatecz¬ 
nego przygotowania z pirotechniki. Czę¬ 
ste wypadki przy sporządzaniu ta¬ 
kich mieszanin potwierdzają ten punkt 
'widzenia. 

O konieczności korzystania z fabrycz¬ 
nych silniczków mówi regulamin zawo¬ 
dów Aeroklubu. Nie sadzę, żeby zwięk¬ 
szało to atrakcyjność imprezy — odpa¬ 
da bowiem w ten sposób bardzo cieka¬ 
wa część konstrukcji: samodzielna bu¬ 
dowa silnika rakietowego. 

Na tej zasadzie nikt nie Jest w stanie 
skontrolować samodzielnych prac mo¬ 
delarzy, zwłaszcza niezrzeszonych. Fa¬ 
bryczna produkcja silniczków miała wy¬ 
eliminować stosowanie przez nich włas¬ 
nych napędów, ale na razie silniczki te 
nie są ogólnie dostępne* Wydaje się, że 
jedynym wyjściem będzie tu akcja po¬ 
pularyzatorska : wskazywanie niebez¬ 

piecznych mieszanin i w zamian poda¬ 
wanie składu mieszanin bezpiecznych 
przy przyrządzaniu i manipulowaniu ni¬ 
mi, Rzecz jasna, musza to być składy 
wypróbowane 1 łatwe do użycia w sil¬ 
nie zku rakietowym, w przeciwnym razie 
nikt nie będzie z nich korzystał. 

Co do modelarzy doświadczonych — 
a tacy zwykle biorą udział w zawodach 
— nie sądzę, żeby ograniczenie to przy¬ 
jęli z zadowoleniem. Mam ponadto na¬ 
dzieję, że reprezentują oni dostateczny 
zasób wiedzy 1 umiejętności, aby móc 
samodzielnie konstruować silniki rakie¬ 
towe, bez specjalnego ryzyka. Taki 
punkt widzenia reprezentowała dotąd 
Liga Obrony Kraju. W zawodach orga¬ 
nizowanych przez LOK ograniczono tyl¬ 
ko ciężar silnika. Była to premia dla 
silniejszych paliw, co, rzecz Jasna, skła¬ 
niało do poszukiwania takich składów 
o dużym impulsie właściwym. Stawiało 
to jednakże w gorszej sytuacji modela¬ 
rzy korzystających ze słabszych paliw, 

Dobry r eg ula min za w od ów p owi n len 
mieć następujące cechy: 

1) możliwość porównania osiągnięć mo¬ 
delarzy stosujących różne paliwa, 


2) zwracanie uwagi nie na impuls wła¬ 
ściwy paliwa, lecz na dobrą t sprawną 
konstrukcję silnika, 

3) eliminowanie niebezpiecznych składów 
w sposób naturalny, a nie drogą za¬ 
kazu. 

Wydaje mi slę t że cechy te posiadać 
będzie następujący sposób oceny: np. 
w konkurencji pułapu osiągniętego przez 
rakietę — porównywanie wysokości po¬ 
dzielonych przez impuls właściwy za¬ 
stosowanego paliwa (oczywiście, ciężar 
silnika też musi być ograniczony). 
Proponuję tu podzielić materiały pęd¬ 
ne na następujące klasy: cynk — siar¬ 
ka, prochy nitrocelulozowe i paliwa z 
utleniaczami nieorganicznymi: KCKh, 
NaCltyf, NHj CIO,, Mg/ClO,/,, LIGIO,, 
NaNQ„ KNO, NH* NO a , 

W każdej klasie trzeba przyjąć war¬ 
tość impulsu właściwego maksymalną, 
.możliwą do osiągnięcia na danym utle¬ 
niaczu. W ten sposób do punktacji ra¬ 
kiet, w których utleniaczem jest KNO„ 
przyjmowano by tę samą wartość — 
impuls właściwy największy, jaki jest 
do osiągnięcia przy użyciu KNOj jako 
utleniacza, nie uwzględniając tego, jaki 
składnik palny był zastosowany przez 
zawodników. 

Nieuwzględnienie składnika palnego 
ma następujący cel: usunięcie ze skła¬ 
dów paliw rakietowych siarki i fosforu. 
Pierwiastki te dają tlenki o dużym 
ciężarze cząsteczkowym (SO- — G 4 , 

—142), co bardzo niekorzystnie od¬ 
bija się na wartości impulsu właściwe¬ 
go. Stosowanie więc siarki czy fosfo¬ 
ru byłoby wysoce nieopłacalne — od 
razu zmniejszałoby szanse zawodnika, te 
pierwiastki bowiem tworzą z wieloma 
utleniaczami mieszaniny bardzo wraż¬ 
liwe na tarcie czy uderzenie. 

Innym niebezpiecznym składnikiem 
jest chloran potasu KClth. Tworzy on 
ze składnikami palnymi niebezpieczne 
mieszaniny, bardzo wrażliwe na tarcie 
czy uderzenie. Palenie się takich mie¬ 
szanin przechodzi w wybuch już przy 
niewielkim wzroście ciśnienia. 

Impuls właściwy nie jest cechą sa¬ 
mego paliwa, lecz także silnika, W przy¬ 
bliżeniu można powiedzieć, że Impuls 
jest tym wyższy, im większe Jest ciś¬ 
nienie w komorze spalania. Wartość 
maksymalną osiąga praktycznie Już przy 
100 atm. Natomiast mieszaniny KClOj z 
paliwem wybuchają przy dużo niższym 
ciśnieniu. Dlatego też stosowanie ich 
byłoby w wysokim stopniu nieopła¬ 
calne. 


Konieczność stosowania wysokich ciś¬ 
nień 1 sprawnej konstrukcji silnika 
skierowałaby zainteresowania modela¬ 
rzy w kierunku budowania silników o 
odpowiedniej wytrzymałości, odpowied¬ 
niego doboru dyszy, rusztu, proporcji 
silnika, sposobu formowania ładunku i 
odpowiedniego podpalenia. 

Z bud owa nie silnika o odpowiednich 
proporcjach, wytrzymałości l ciężarze z 
tworzyw niemetalowych (metale są 
wzbronione) nic jest naszą sprawą. 

Dysza musi zapewnić rozprężenie ga¬ 
zów wylotowych do ciśnienia atmosfe¬ 
rycznego, Jeśli jej długość i kąt roz¬ 
warcia będą żle dobrane — wystąpią 
straty. 

Przy paliwach wolno spalających sie 
trzeba uformować kanał, który zapełni 
dużą powierzchnię spalania, przy da¬ 
nym przekroju dyszy, a więc i właści¬ 
we ciśnienie. 

Sposób podpalenia — dobór odpowied¬ 
niej ilości podsypki prochowej — ma za 
zadanie zapewnienie właściwego ciśnie¬ 
nia w komorze spalania. Nie może ono 
być zbyt wysokie, gdyż Inaczej wystąpi 
zbyt duży wzrost ciśnienia na początku 
spalania, niebezpieczny ze względów 
wytrzymałościowych. Nie może też być 
zbyt niskie, bo część materiału pęd¬ 
nego spali się, zanim rakieta wystar¬ 
tuje. 


Te właśnie czynniki odgrywałyby 
pierwszorzędną rolę w osiągnięciu "do¬ 
brego miejsca, a nie impuls właściwy 
paliwa. Zawodnicy mogliby więc uży¬ 
wać dowolnego paliwa, bez obawy o 
swoje szanse. 


W silnikach fabrycznych stosuje się 
między innymi proch czarny. Jest on 
stosunkowo niewrażliwy na tarcic czy 
uderzenie, jest za to bardzo łatwopal¬ 
ny. 

(c. d. na str, 12) 


Model 

IEDNOSTOPNIOWEJ 

RAKIETY 

klasy 



Model rakiety jednostopnlowej wyko¬ 
nany został zgodnie z obliczeniami teo¬ 
retycznymi, z uwzględnieniem warun¬ 
ków klasowych „B-P* i pod kątem u- 
czestmctwa w zawodach. Do napędu 
modelu zastosowałem silnik typ „S-l”* 
wykonany w pracowni Śląskiego Klubu 
Techniki Rakietowej LOK w Katowicach, 
Startując nim w ubr. na V Ogólnopol¬ 
skich Zawodach Modeli Rakietowych w 
Kozienicach zająłem III miejsce, 

OPIS BUDOWY: 

1. Kadłub rakiety otrzymamy sklejając 
z kartonu rurę w dwóch warstwach 
(klej dekstryna), 

2. Stateczniki (szt, 4) wykonamy z nie¬ 
co grubszego brystolu, wycinając 
kształt wg rysunku. W miejscach 
oznaczonych linią przerywaną należy 
lekko naciąć i składać smarując kra¬ 
wędzie klejem. 

Tak sklejone stateczniki obciążamy 
aż do wyschnięcia, następnie przygo¬ 
towujemy ze styropianu cztery ka¬ 
wałki w kształcie stożka o podstawie 
0 5 mm i długości 40 mm, wkładamy 
do środka statecznika, by nadać mu 
przekrój laminarny, po czym przy¬ 
klejamy do korpusu rakiety klejem 
„Ago ,ł . 

3. Zakończenie (wierzchołek) wykonu¬ 
jemy przez toczenie z klocka drew¬ 
nianego (lipa, topola) poz, 3a, lub na 
przygotowanym stożku zwijamy z 
brystolu jak pokazano na poz. 3 . 

4. Łącznik stożka z korpusem poz. 4 , 
wykonujemy i wklejamy wówczas, gdy 
stosujemy zakończenie z brystolu. 

5. Kołek wypychający (poz. 5 ) wyko¬ 
nujemy oklejając kolek paskiem bry¬ 
stolu szer, H mm. 

8, Spadochron szyjemy z tkaniny czer¬ 
wonej zgodnie z przepisami. Wszyst¬ 
kie części modelu starannie wykań¬ 
czamy i kilkakrotnie malujemy la¬ 
kierem nitro. 

Przed startem modelu wiercimy w 
kołku silnika otwór, zakładając lont 
opóźniający. Do wypychacza (poz. 5) na- 
sypujemy nieco czarnego prochu. Po za¬ 
paleniu się prochu stanie się on wy- 
pychaczem spadochronu zwiniętego swo¬ 
bodnie w stożku rakiety. 

Model ten odznacza się bardzo dużą 
statecznością nawet przy silnym wie¬ 
trze i może startować w klasie Al (ze 
stożkiem z brystolu). Łatwość wykona¬ 
nia modelu daje szanse wykorzystania 
go do podstawowego szkolenia modela¬ 
rzy* 

Opracował EMIL KRUPA 
Mikołów 
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KONSTRUKCJE ZAGRANICZNE 


FREZY DO WYCINANIA 
DYSZ i KOŁKÓW 
SILNIKÓW RAKIET 
MODELARSKICH 


Nie wszystkie modelarnie w kraju wy¬ 
posażone są w tokarki, toteż modelarze 
budujący rakiety napotykają trud¬ 
ności w wykonywaniu potrzebnych czę¬ 
ści toczonych. Żeby z tego wybrnąć, 
wykonałem frez do wycinania korpusów 
dysz, kołków zatyczkowych, tłoczków 
wypychających, wykonywanych z drew¬ 
na lub mas plastycznych. Wycinanie 
dysz tą metodą daje efekt w postaci 
poprzecznego układu słojów drewna w 
stosunku do osi otworu dyszy, co 
zmniejsza intensywność wypalania siej 
otworu krytycznego podczas pracy sil¬ 
nika. Tak właśnie jest przy dyszach 
toczonych „ gdzie słoje biegną wzdłuż 
osi otworu dyszy. Detale wykonywane 
tą metodą są czyste, nie wymagają dal¬ 
szych operacji wykańczających. Frezy 
te zastosowano przy wykonywaniu sil¬ 
ników w Śląskim Klubie Techniki Ra¬ 
kietowej w Katowicach, 

Wycinanie odbywa się na zwykłej 
wiertarce elektrycznej, włożonej w sto¬ 
jak znajdujący się w zestawach mode¬ 
larskich, przez zapięcie frezu do uchwy¬ 
tu wieriarskiego, Przedtem jednak mu¬ 
simy sobie p rzygotowa ć d esk i o takiej 
grubości, jaką mają mieć kołki lub dy¬ 
sza. Włączamy wiertarkę i postępujemy 
podobnie Jak przy wierceniu wiertłem. 
Na wyciętym detalu uzyskujemy ozna¬ 
czenie środka poprzez kołek znajdujący 
się we wnętrzu frezu. Następnie wier¬ 
cimy odpowiedniej średnicy otwór, któ¬ 
ry będzie stanowił dyszę w później 
wykonanym modelarskim silniku rakie¬ 
towym. 

Na rysunku są naszkicowane dwie 
wersje wykonawcze: 

X, Frez prosty z ręcznym wypychaczcm, 
używany do wykonania małej liczby 
detali. 

2, Frez z mechanicznym wypychaczcm, 
używany przy większej liczbie detalu 

Wymiary przystosowane są do wyko¬ 
nywania silników na rurkach powsta¬ 
łych po obcięciu kryzy łuski naboju 
świetlnego. 


WYKONANIE — WERSJA I. 

Korpus frezu należy wykonać ze stali 
narzędziowej przez wytoczenie na tokar¬ 
ce wg wymiarów na rysunku, Najlepiej 
pracę tę zlecić tokarzowi. Wymiary 
mogą być różne w zależności od po¬ 
trzeb. 

Następnie wykonujemy kołek (poz. 2) 
i otrzymamy jego jeden koniec speł¬ 
niający rolę punktaka. Zakładamy do 
wywierconego w korpusie otworu 4 mm 
na wcisk. Z kolei pilnikiem piłujemy 
zęby, pokazane na rysunku (widok A), 
Co drugi ząb odginamy na zewnątrz 
frezu, podobnie jak to czynimy przy 
pile nowej, gdy „rozwodzimy” zęby. 

Fotem ostrzymy zęby, zwracając uwa¬ 
gę na wykonanie odpowiednich krawę¬ 
dzi tnących zęba. Po tych czynnościach 
frez Jest gotowy do pracy, 

WYKONANIE — WERSJA II, 

a) wykonanie frezu wg wymiarów na 
rysunku, pozostałe czynności wykań¬ 
czające podobnie Jak wersja pierw¬ 
sza. 

b) wykonanie sworznia (poz. 2a), zao¬ 
strzenie końcówki na długości 3 mm. 
a następnie gwintowanie odcinka 4 
mm. 

c) Wykonanie nakrętki poz. 4. 
d> Wykonanie sprężyny, 

e) Zmontowanie całości przyrządu, 

UWAGA: Przed rozpoczęciem należy 
sprawdzić, czy narzędzie jest centrycznie 
osadzone w uchwycie. Gwarantuje to 
bezpieczną pracę. 


WAKEFIELD 


Konstrukcji BENGT JOHANSON — Szwecja 


Bengt Johanson był jednym z 12 fi¬ 
nalistów ex-aequo (900 sek,) na Mi¬ 
strzostwach Świata w 1965 roku zajmu¬ 
jąc ostatecznie 3 miejsce, po trzech 
dogrywkach. Jego rodacy startujący ta¬ 
kimi samymi modelami zajęli ostatecz¬ 
nie 4 i 3 miejsca. Ten wynik zespołowy 
— rzeczywiście rewelacyjny — pozwolił 
zatryumfować ekipie Szwecji nad po 
zastałymi drużynami. 

„Wakefleld" Bengt Johanson a stresz¬ 
cza w sobie ogólne tendencje ostatnich 
lat do stopniowego wydłużenia kadłuba 
i doskonalsze właściwości w locie bez¬ 
silnikowym, Modelarze szwedzcy zaz¬ 
wyczaj konstruują modele w tym właś¬ 
nie stylu — eleganckim a jednocześnie 
skutecznym, któremu potrafili nadać 
pewien indywidualny charakter. Na mię¬ 
dzynarodowych zawodach Szwedzi zaw¬ 


sze byli groźnymi konkurentami. A oto 
dane techniczne modelu „Wakefield”: 
rozpiętość — 1300 mm 

długość — 1233 mm 

średnica śmigła — 540 mm 

cięciwa płata — 118 mm 

cięciwa steru poziomego — 75 mm 

kąt zaklinowania skrzydła — + 3,5° 

kąt zaklinowania usterzenia — 1° 

kąt ustawienia śmigła — 1° w dół 


i 5 a w prawo 

powierzchnia nośna płata — 15,6 dcm 1 
profil skrzydła SI — 53507 

powierzchnia usterzenia — 2,6 dcm* 

profil usterzenia R - 6455 

środek ciężkości — 7o 5 /( cięciwy piata, 
ciężar kadłuba — 93 G 

ciężar śmigła z grzybkiem — 39 G 

ciężar płata — 54 O 

ciężar usterzenia — 4,6 G 



7 


























































RS-60 


Modelem szybowca RS -80 
uzyskałem I miejsce na 
Ogólnopolskich Zawodach 
Modeli Szybowców Zboczo¬ 
wych R/C w Jeżów ie, w 
1BB6 r. t uzyskując w trzech 
startach maksymalną licz¬ 
bą możliwych punktów 
900 , 

Model zaprojektowałem 
i wykonałem w końcu 
1965 r. W sezonie 19S6 prze¬ 
prowadziłem modelem 
szereg prób, znacznie go 
modyfikując. Zwiększyłem 
wznios skrzydeł z 6° na 
31° oraz ciężar modelu z 
1500 G na 2430 G. Doświad¬ 
czalnie dobrałem również 
powierzchnię steru kierun¬ 
kowego oraz jego wychy¬ 
lenia, W efekcie uzyskałem 
model uniwersalny, latają¬ 
cy pewnie, zarówno z holu 
Jak i na zboczu, w każ¬ 
dych warunkach meteoro¬ 
logicznych {oczywiście mo¬ 
delarskich), Startując no 
Jeżowskich zawodach tak 
Jakoś wylosowałem kolej¬ 
ność startów. Iż każdy lot 
odbywał się w innych 
warunkach. Pierwszy byt 
lotem „żaglowym", drugi 
ślizgowym w Idealnej ol¬ 
szy, a trzeci — technicz¬ 
nym. W każdym locie bez 
problemów uzyskałem ma¬ 
ksymalną liczbę punktów 
lądując w pierwszym i 
trzecim locie na szczycie. 
Jedynym problemem był 
odbiornik ZK-3 bardzo ka¬ 
pryśny Ł niepewny w eks¬ 
ploatacji, Model wielokrot¬ 
nie mniej lub więcej szczę¬ 
śliwie „stykał" się z ziemią 
z winy aparatury, demon¬ 
strując przy okazji swoją 
odporność i wytrzymał oś 6 
k onst ru kej i. Przy okazj i 
„poznawałem" lepiej apa¬ 
raturę usuwając uszkodze¬ 
nia, Przez długi czas nie 
mogłem przejść granicy 20 
minut lotu. Po tym czasie 
odbiornik albo przestawał 
działać (wtedy goniłem 
model) albo — (co było 
gorsze) — „sklejał” prze¬ 
kaźnik powodując zejście 
modelu spiralą, a w kon¬ 
sekwencji naprawę. Dzięki 
kol, Leszkowi Pawłowskie¬ 
mu (Białystok) udało mi 
się okiełznać wreszcie apa¬ 
raturę, tak że na jeżow¬ 
skich zawodach działała 
poprawnie. 9 listopada wy¬ 
konałem lot trwający 1 
godzinę i 40 minut, zmu¬ 
szony do lądowania zmro¬ 
kiem. Aparatura cały czas 
była sprawna. Być mo¬ 
że w chwili gdy będzie¬ 
cie to czytać w „Mode¬ 
larzu” — model będzie 
miał na swym koncie re¬ 
kord długotrwałości lotu 
(obecny 2 h 01 min,). Na 
plus trzeba aparaturze za¬ 
pisać niezawodną procę 
nadajnika (rok eksploa¬ 
tacji na Jednych bate¬ 
riach) oraz duży zasięg 
działania. Nie zdarzyło mi 
się ani razu (Jeśli apa¬ 
ratura działała), by model 
wyszedł z zasięgu, choć 
odlatywałem (pod wiatr — 
oczywiście) od zbocza na 
ponad 2 km, mając cały 
czas model w zasięgu na¬ 
dajnika. 


OPIS BUDOWY 

Kadłub jest wykonany z 
czterech desek balsowych 
grubości 8 mm. W części 
przedniej od wewnątrz do 
skrzydeł jest wzmocniony 
sklejką i mm grubości. 
Również ze sklejki 1 mm 
jest wyklejona podłoga ka¬ 
biny, mieszczącej baterie 
zasilające i odbiornik. W 
spodnią cześć kadłuba od 
nosa do połowy głębokości 
skrzydeł jest wklejona li¬ 
stwa lipowa o przekroju 
8 X 10 mm, mającą za za¬ 
danie wzmocnienie kadłu¬ 
ba. Na wręgach nr 2 i 3, 
licząc od przodu, są zamo¬ 
cowane duralowe okucia 
skrzydeł tzw. bagnety. 
Główny o wymiarach 
3X1T X 320 mm, po¬ 


mocniczy 3 X 10 x 320 mm. 
Bagnety są do wręgów 
przykręcone śrubami M-3, 
Wręgi 1, 2. 3, wykonane są 
ze sklejki 3 mm, następne 
z balsy grubości 4 mm. 
Przejście skrzydło-kadłub 
wyprofilowane jest z 
dwóch skośnych żeber li¬ 
powych (do wzniosu skrzy¬ 
dła), na które wypasowa- 
ne są 2 żebra przykad łubo¬ 
we wykonane ze sklejki 3 
mm. W części przedniej 
kadłuba znajduje się ko¬ 
mora balastowa. Za nią 
kabina o długości 250 mm 
przykryta osłoną z pleksi 
grubości 2 mm. Osłonę do 
kadłuba przyczepiamy taś¬ 
mą „tesafilm”. W górnej 
części kadłuba za skrzy¬ 
dłami znajduje się w bal¬ 
sowej skrzyneczce wklejo¬ 


ny silnik „Piko” — me¬ 
chanizm wykonawczy apa¬ 
ratury nawijający żyłkę 0,3 
mm na rolkę. Przy ude¬ 
rzeniu skrzyneczka z sil¬ 
nikiem wysuwa Się z ka¬ 
dłuba. Przed statecznikiem 
poziomym znajduje się 
statecznik pionowy 1 ster 
kierunkowy. Statecznik 
j est kons tr uke j i skór u po- 
wej wykonany całkowi¬ 
cie z balsy. Żebra, pokry¬ 
cie i podłużnice z balsy o 
grubości 1,5 mm, listwa 
natarcia ma przekrój 10 X 
X 10 mm; całość zamknię¬ 
ta dżwigarklem grubości 
3 mm. Ster kierunkowy 
wykonany jest z pełnej 
balsy. Zamocowanie sta¬ 
nowią 2 zawiasy (z piór- 

(c. d. na str. 9) 
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Napisał 

ANDRZEJ A. MROCZEK 

No i stało się. Zamieszanie, Tekst 
wyprzedzi! Ilustracje. I w ten spo¬ 
sób ostatni odcinek „Gawęd o tech¬ 
nologii” jest niezrozumiały. Nic 
dziwnego, skoro mowa o rysunkach, 
których w artykule nie ma, A właś¬ 
nie one były najważniejsze. Dlate¬ 
go też powtarzamy tych kilkana¬ 
ście linijek tekstu, by znów ilu¬ 
stracje nie stały się niezrozumiałe 
z braku opisu. 


części skrzydła. Popatrzcie na rys. 
13 — widać na nim, że przednia 
część skrzydła trapezowego upodab¬ 
nia się mocno do skrzydła prosto¬ 
kątnego — najłatwiejszego do pre¬ 
cyzyjnego wykonania. 

Tylna część takiego skrzydła jest 
nadal mocno zdeformowana i od¬ 
biega od założonej geometrii — 
można na nią mniej zwracać uwa¬ 
gę, choć też nie przy wszystkich 
profilach. Trzeba tu też zdawać 
sobie sprawę z faktu, że skrzydło 
o skosie do przodu — a takim jest 
każdy płat trapezowy o prostej kra¬ 
wędzi natarcia, rysunek 14 —• 

zmniejsza w sposób znaczny sta; 
teczność modelu. Jest to jednak 
uwaga odnosząca się do konstruk¬ 
cji, a nie do technologii, o której 
teraz sobie rozprawiamy, 

I jeszcze jedna sprawa: taki a 
skrzydło dałoby się bardzo ładnie 
wykonać jedynie wtedy, gdyby gru¬ 
bość profilu u nasady i na końcu 
była stała, czyli gdyby jego gru- 



ładniej i dokładniej niż każdy in¬ 
ny płat trapezowy. Skoro zaś nie 
można sobie pozwolić na to, by 
procentowa grubość profilu rosła ku 
końcowi płata, to zastanówmy się 



Ki/s, 14 



Wyeliminowanie skosu krawędzi 
natarcia skrzydła znakomicie ułat¬ 
wia uzyskanie poprąwniejszego nos¬ 
ka — bez wklęśnięć i zmarszezeń 
— przedniej, najważniejszej z aero¬ 
dynamicznego punktu widzenia, 


bóść procentowa rosła ku zewnątrz. 
Byłoby to jednak nie stosowanym 
nigdzie i konstrukcyjnie bezsen¬ 
sownym dziwolągiem. Niemniej jed¬ 
nak płat o prostej krawędzi natar¬ 
cia da się wykonać zdecydowanie 


co można zrobić, by wszystkie ne¬ 
gatywne skutki jak najmocniej 
osłabić. Na rysunku 15 narysowano 
skrzydło w widoku z przodu na 
desce montażowej. Prawie wszyscy 
zwracają uwagę na to, by montu¬ 
jąc skrzydło ustawiać żeberka rów¬ 
nolegle między sobą i prostopadle 
do deski montażowej. Ma to zapew¬ 
nić dobre wykonanie skrzydła, ale 
wyłącznie przy montażu skrzydła 
prostokątnego o jednakowym pro¬ 
filu u nasady i na końcu. W in¬ 
nych przypadkach sprawa nie jest 
taka oczywista. 

Chcemy np. wykonać skrzydło o 
takim kształcie w widoku z przo¬ 
du jak na rysunku 16A, W sposób 
uświęcony wieloletnią tradycją 
wykonujemy blok żeberek, których 
widok z przodu obrazuje rysunek 
16B. Z porównania żeberka np, 3 
na rysunkach 16A i 16B wynika, 
że już dość daleko jesteśmy od za¬ 
mierzenia — ale o tym już mówi¬ 
liśmy w poprzednich odcinkach 
„Gawęd o technologii”. Teraz więc o 
błędzie następnym, który w tej 
metodzie popełnimy, 

(c, d, na str, 10) 


<c. d, ze str. 8) 

nika). Na kadłubie wbite 
2 szpilki ograniczają wy¬ 
chylenia 5° w lewo, 10° w 
prawo. Ster w lewo ścią¬ 
ga gumka, w prawo silnik. 
Statecznik poziomy jest 
przymocowany do tylne] 
części kadłuba za pomocą 
taśm gumowych. Do startu 
z holu, przykręca się dwo¬ 
ma śrubami M-3 zaczep 
wykonany z duralu. Odleg¬ 
łość od krawędzi natarcia 
skrzydeł 60—70 mm. 
Skrzydła. Są konstrukcji 
balsowej z sosnowymi pa¬ 
sami dźwigarów. Listwa 
natarcia balsowa (twarda) 


o przekroju 16X10 mm. 
Jej przedłużenia tworzą 
dwie płaskie listwy o prze¬ 
kroju 4X30 oprofilowane 
odpowiednio. Dźwigary 
skrzynkowe. Dźwigar 

główny tworzą 2 listwy 
sonowe o przekroju 3X8 
mm oklejone balsą gru¬ 
bości 1,5—1 mm. Dźwigar 
pomocniczy posiada pasy 
sosnowe 3X5 mm, okle¬ 
jone również balsą 1,5—1 
mm. Listwa spływu balso¬ 
wa 8X30 mm. jest obla- 
melowana sosną 3 mm. 
Żebra przy kadłub owe (2) 
wykonane są ze sklejki 
3 mm, następne z balsy 
grubości 2 mm. Noski rów¬ 
nież z balsy grubości 2 


mm. Część przy kadłub owa 
skrzydła pokryta jest od 
spodu 1 góry balsą 1,5 
mm. Zakończenie skrzydeł 
wyprofilowane z miękkiej 
balsy. Profil skrzydeł wła¬ 
sny 12%- Skrzydła są po¬ 
kryte szyfonem i wielo¬ 
krotnie eellonowane. Kąt 
zaklinowania skrzydeł 3** 
Statecznik poziomy o 
konstrukcji podobne] jak 
skrzydła — balsowy z sos¬ 
nowymi pasami dźwigara. 
Listwę natarcia tworzą 2 
listwy balsowe o prze¬ 
kroju 3X2Ś mm. Dźwigar 
skrzynkowy. Pasy sosnowe 
o przekroju 3X5 oklejone 
balsą 1,5 — l mm. Listwa 
spływu balsowa 6X25 mm. 


Żebra, noski i krzyżulce z 
balsy grubości 1,5 mm. 
Zakończenia z miękkiej 
balsy. Część środkowa po¬ 
kryta balsą 1,5 mm. Profil 
statecznika symetryczny 
10%. Pokrycie szyfonem, 
eellonowane na szablonie. 
Ciężar modelu wynosi 
2430G, Skrzydła ważą flOO G, 
statecznik poziomy 300 G, 
reszta tj, 730 G waży ka¬ 
dłub wraz z aparaturą, ba¬ 
teriami i balastem. Śro¬ 
dek ciężkości w odległości 
30 mm od krawędzi na¬ 
tarcia (33%). Aparatura 
ZK-3. Antona pionowa (wi¬ 
sząca). 

STEFAN RÓŻYCKI 
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(c. <1 ze sir, 9) 

Spójrzcie na rys, 17 — to samo 
skrzydło w czasie montażu, „Do¬ 
brego” „poprawnego” montażu* 
Tylko co z niego wyjdzie, jaki pro¬ 
fil będzie miało takie skrzydło? 
Trudno powiedzieć prócz jednego 
— daleki od założonego* Dlaczego? 
Bo za każdym razem popełniamy w 
tej metodzie bardzo duże błędy. 
Raz upraszczamy sobie pracę pro¬ 
dukując wprost barbarzyńskim spo¬ 


sobem żeberka w bloku, a po dru¬ 
gie ustawiamy je na dodatek nie 
pod takim kątem, jak powinnśmy. 

Powróćmy do rysunku 13. Podo¬ 
bieństwo między rysunkami 15 a 
13 jest ogromne, mimo że rysunek 
13 przedstawia skrzydło widziane z 
góry, a rysunek 15 skrzydło widzia¬ 
ne z przodu. O to właśnie chodzi. 
Omawiając skrzydło o prostej kra¬ 
wędzi natarcia twierdziliśmy, że 
łatwiej w ten sposób uzyskać po- 


szy jest nosek profilu i jego przed¬ 
nia górna część. W takim zaś mon¬ 
tażu postępujemy wbrew własnym 
chęciom — czy warto? 

Powinniśmy więc montować ina¬ 
czej. Żeberka prostopadle do gór¬ 
nej powierzchni skrzydła, I to tyl¬ 
ko w tym wypadku, gdy nie bę¬ 
dziemy stosować listwy na samej 
krawędzi skrzydła, na nosku jego 
profilu. Sztywna listwa przy cien¬ 
kich wiotkich żeberkach powoduje 


znaczne odkształcenie żeberek. Jeśli 
jest odwrotnie: żeberka dość grube 
a listwa cienka, następuje groźniej¬ 
sze w skutkach, bardziej deformu¬ 
jące przednią część skrzydła, zde¬ 
formowanie listwy, co — wyolbrzy¬ 
miając — pokazaliśmy na rys. 7 
i 3 w 1/141 numerze „Modelarza”. 
W praktyce następuje często od¬ 
kształcenie zarówno listwy jak i 
żeberek. Jest ono w dużej mierze 
uzależnione od sposobu wpuszcze¬ 



wy chodząc naprzeciw trudno¬ 
ściom modelarzy, budujących a- 
paratury do zdalnego sterowania 
modeli — ZG LOK zamówi! cen¬ 
tralnie pewną ilość kwarców 
27,12 MHz oraz miniaturowych 
przekaźników dla radiomodelarzy, 
które będą rozprowadzane od’ 
płatnie do Z W na ich zamówie¬ 
nia* 

O cenie tych wyrobów poin¬ 
formujemy w najbliższym cza¬ 
sie. 

* - * 


W myśl nowych przepisów kla¬ 
sowych i regatowych modeli pły¬ 
wających NAVIGA tylko modele 
z silnikami spalinowymi posiada¬ 
jące specjalne tłumiki hałasu bę¬ 
dą dopuszczone do startu. Dlate¬ 
go już teraz przypominamy mo¬ 
delarzom startującym z tego ty¬ 
pu modelami, a szczególnie posia¬ 
daczom ślizgów klasy A i B, o 
konieczności wyposażenia swoich 
silników w tłumiki* 


Ceny czasopism technicznych w 
krajach zachodnich wykazują 
stałą tendencję Zwyżkową. Szereg 
pism modelarskich, które koszto¬ 
wały np* 20 centów, 1 markę, 1,5 
franka — w ciągu ostatnich 
dwóch — trzech lat podnioelo 
Swoją cenę (nie zwiększając ob¬ 
jętości) o 50, a nawet ICO i wię¬ 
cej procent. 

Dla przykładu podajemy, że 
„American Modelar tT z 35 cen¬ 
tów podrożą! do 50 centów, „Mo¬ 
deli” z i marki do 2,40 DM, „Me¬ 
chanik us” z 1,5 franka szwajcar¬ 
skiego do 2.40 fr, szw. 


Szczęściarzem można nazwać 
angielskiego modelarza J. Wilkin- 
sona, który zwyciężył w kon¬ 
kursie na najlepiej wykonany 
model z zestawu plastykowego 
firmy Revell. W nagrodę otrzy¬ 
ma! na koszt firmy Revell bilet 
na przelot do USA i 14-dniowy 
pobyt w tym kraju. 


Miesięcznik angielski SHIPS 
MONTHLY w n-rze 1/67 zamieś¬ 
ci! m. in* bardzo dokładne zdję¬ 
cia naszego historycznego już 
dzisiaj drobnicowca RATAJ, pod¬ 
kreślając jego charakterystyczne 
cechy budowy i dużą dzielność 
morską tej konstrukcji. Mała 
rzecz, a cieszy, gdy ktoś pisze 
pozytywnie o bliskich nam spra¬ 
wach* 


Niestrudzony w swej pracy pu¬ 
blicystycznej inż, Wiesław Schier 
ustawicznie rozsławia prace pol¬ 
skich modelarzy lotniczych na ła¬ 
mach zagranicznych czasopism 
modelarskich. Np. w nr 2/67 cza¬ 
sopisma angielskiego BADTO 
CONTROL MODEL5 AND ELEC¬ 
TRONICS opublikowano oprócz 
tekstu aż cztery plany modeli 
latających i osiem zdjęć naszych 
modelarzy, dostarczonych przez 
wspomnianego autora. 

JM 






prawnie wykonaną przednią część 
profilu, Z rysunku 15 wnioskować 
można na tej podstawie, że lepiej 
przy takim montażu — żeberka 
prostopadłe do deski montażowej — 
uzyskać dokładnie wykonaną dolną 
część profilu skrzydłowego, a gorzej 
nam wypadnie górna. A przecież 
sporo mówiliśmy o tym, że ważniej¬ 
sza jest część górna, że naj ważniej- 


nia listw~y w nosek profilu i warto 
temu poświęcić nieco miejsca. 

Modelarze znają parę sposobów 
wpuszczania listwy krawędzi natar¬ 
cia w nosek profilu* Na rysunku 13 
przedstawiamy trzy z najczęściej 
stosowanych: na rys* ISA listwa 
wpuszczana jest poziomo; skutki ta¬ 
kiego połączenia prezentowały 
(c. d. na str, 23) 















































































JWaw-S 


SZYBOWIEC R/C 

Konstr. Jana 
ŚWIĄTCZAKA 

Model szybowca „Jola' 1 
jest dalszym stopniem roz¬ 
woju modelu, którym star¬ 
towa łem w Ustrzyk ach w 
1%5 r., Krakowie 1 Kiel¬ 
cach w 1366 r» w fatal¬ 
nych warunkach atmosfe¬ 
rycznych przy bardzo sil¬ 
nym wietrze, gdzie po¬ 
twierdzi! w pełni założe¬ 
nia projektowe przy ma¬ 
łych rozmiarach jak na 
model szybowca H/C. 

Model ma rasową syl¬ 
wetkę nowoczesnego szy¬ 
bowca z modnym obecnie 
układem statecznika w 
kształcie litery T, a po¬ 
nadto jest prosty, w bu¬ 
dowie wymaga niewiele 
balsy, którą zastąpiłem 
dobrym i łatwy w obrób¬ 
ce styropianem. 

9 KADŁUB ma boczny 
obrys ze sklejki 1,5 mm. 
Górny obrys kadłuba wy¬ 
konany również ze sklejki 
3 tn m do krawędzi spły¬ 
wu płatów przedłużonych 
listewkami sosnowymi o 
wymiarach 3 k 5 mm — 
przód kadłuba wykonany 
z lipy. 

Szkielet modelu wypeł¬ 
niony styropianem i wy¬ 
profilowany tak, jak po¬ 
kazano na przekrojach. 
Kabina wytłoczona z plek- 
siglasu E5 mm, kadłub 
oklejony został papierem 
gazetowym, poszpachlowa- 
ny Ł malowany lakierem 
nitro. Przejścia skrzydeł w 
kadłub wykonane z balsy 

— żeberka ze sklejki 3 
mm. 

Płoza kadłuba z blachy 
duralu miniowej grubości 

1,5 mm, szerokości 5 mm, 
między płozą a kadłubem 

— gumka. Kółko z gumy 
mikro por owa tej z piastą 
duralu miniową jest umiesz¬ 
czone pod środkiem cięż¬ 
kości modelu 50 mm , od 
krawędzi natarcia pia¬ 
tów, Nad kółkiem znajdu¬ 
je się też komora balasto¬ 
wa, która umożliwia 
zwięks żenię obciążenia do 
40 g/d cm* w zależności od 
warunków atmosferycz¬ 
nych. Dociążenia dokonać 
można przez otwór po u¬ 


przednim wyjęciu kółka 
wraz z osłoną, 

9 SKRZYDŁA dzielone 
konstrukcji mieszanej, Że¬ 
berka skrajne ze sklejki 

1,5 mm, pozostałe z balsy 

1,5 — 2 mm. Rozstaw że¬ 
ber co 50 mm. 

Skrzydła zamocowane 
za pomocą duralumlnio- 
wych bagnetów gr. 3 mm 
oraz kołków ustalających 
z duralu o (J 3 mm. 
Wznios skrzydeł V = 100 
mm. Skrzydło pokryte 
szyfonem czterokrotnie 
cel Iowa no i malowano la¬ 
kierem nitro. 


9 STATECZNIK PO¬ 
ZIOMY dzielony, mocowa¬ 
ny za pomocą bagnetów 
duralowych 0 3 mm, po¬ 
kryty szyfonem. Statecz¬ 
nik poziomy posiada me¬ 
chanizm zmiany kąta na¬ 
tarcia, co ułatwia regu¬ 
lację modelu w locie. Ry¬ 
sunek takiej kostki ułat- 
w ia j ąc e j r egula c j e p okażą - 
no na rys, w skali 1:2, 

9 STATECZNIK PIO¬ 
NOWY wykonano ze sklej¬ 
ki 1,5 mm wraz z obry¬ 
sem bocznym kadłuba. 
Oklejony jest balsą 2 mm 


i oprofilowany. Ster za¬ 
mocowano za pomocą 3 
szt. miniaturowych spręży¬ 
nek wykonanych z drutu 
stalowego o 0 0,2 mm. 

9 ODBIORNIK tranzysto¬ 
rowy, jednokanałowy, za¬ 
silanie BV, 4 szt. baterii 

1,5 V (od Kolibra) umiesz¬ 
czone w pojemniku pod 
podłogą modelu, 

9 MECHANIZM WYKO¬ 
NAWCZY — BELAMATIC 
II zasilany z 2 szt. bate¬ 
rii 1,5 V umieszczonych w 
pojemniku pod podłogą za 
bateriami zasilającymi od¬ 
biornik. 
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SILNIKI RAKIETOWE 

(dokończenie ze sir. 4) 


JAK LATA JINICOPTER” 


Podobne własności posiada mieszani¬ 
na: saletra, potas — cukier (2:1). Dla 
zwiększenia szybkości spalania można 
dodać do niej drobno utartej cegły 
lub rdzy, które będą pełnić rolę kata¬ 
lizatorów szybkości spalania. 

Mieszanina cynk — siarka Jest Już 
trudniejsza do stosowania. Szczególnie 
dużą trudność sprawia jej podpalenie 
nie wymagające dużego ciśnienia, lecz 
wysokiej temperatury. 

Bezpieczne w użyciu są mieszaniny 
utleniaczy z asfaltem, parafiną, wos- 
kiem, smolą, żywicami syntetycznymi, 
Móźna je formować w dowolne kształ¬ 
ty z dużą łatwością, co zapewnia odpo¬ 
wiednią powierzchnię spalania. Tego 
typu mieszaniny wymagają ciśnień rzędu 
kilkudziesięciu atmosfer w komorze spa¬ 
lania, aby spalały sie statycznie, Jed¬ 
nakże część tego obciążenia może prze¬ 
jąć na siebie paliwo, jeśli stosujemy 
spalanie wewnętrzne. 

Jest więc dużo mieszanin stosunkowo 
bezpiecznych w użyciu, trzeba jednak 
podkreślić, że dobranie odpowiednich 
wymiarów silnika i dyszy dla danego 
paliwa wymaga dużego nakładu pracy. 

Starałem się wysunąć projekt regu¬ 
laminu, który daje możność porówny¬ 
wania paliw różnych typów, eliminuje 
mieszaniny niebezpieczne i kładzie na¬ 
cisk na konstrukcję silnika. 

Słabą stroną tego projektu jest fakt, 
że skuteczność jego zależy od poziomu 
ogólnego zawodów. Jego wartość może 
się okazać w całej pełni dopiero przy 
porównywaniu dobrych konstrukcji 
silników. 

Gorąco proszę zainteresowanych o zda¬ 
nie na temat mojego projektu. 

TADEUSZ GANKO 


ZIMOWE ZAWODY 


Dnia 26 lutego 1367 r. na lotnisku w 
Gliwicach odbyty się II Zawody Modeli 
Latających Szybowców, aeroklubów ryb¬ 
nickiego, katowickiego, gliwickiego. 
Udział w nieb wzięto 52 zawodników, 
22 juniorów i 30 seniorów. 

Od wczesnych godzin rannych do póź¬ 
nego wieczora trwał ożywiony ruch na 
lotnisku gliwickim. Organizacja zawo¬ 
dów była sprawna, W punktacji zespo¬ 
łowej zwyciężyła ekipa modelarzy Aero¬ 
klubu Gliwickiego, odbierając ^Plakiet¬ 
kę” przechodnią modelarzom Aeroklubu 
Rybnickiego. 

Zawody stanowiły trening przed zbli¬ 
żającym się sezonem lotnym, O dobrym 
przygotowaniu zawodników świadczą 
wyniki, które przedstawiają się nastę¬ 
pująco: 

SENIORZY 

I miejsce Mieczysław Tomaszewski 
Aer. Gliwicki 180, 156, 12(1, 186, 137—767 

II miejsce Klemens Dziedzic Aer. Gli-. 
wieki 125, 176* 180, 125* 99 — 709 

III miejsce Teofil Sikora, Aer. ROW 

180,142, 107, 180, 90 — 699 

IV miejsce Janusz Pajak, Aer. Gli¬ 
wicki 154, 190, 54, 155, 138—681 

V miejsce Józef Wojtek, Aer ROW 

150, 148, 150, 105, 123—676 

VI miejsce Jerzy Rzepczyk, Aer, Gli¬ 

wicki 180* 138, 100, 125, 118—664 

JUNIORZY 

I miejsce Witold Staniszewski, Aer. Gli¬ 

wicki 118, 120. 180, 148, 125—691 

II miejsce Jan Manklewicz. Aer, Gliwicki 

120, 121. 180, 110, 155—686 

III miejsce Tadeusz Kardyński, Aer. 

Gliwicki 132. 118, ISO, 125, 1 18 —683 

IV miejsce Henryk Sobania, Aer, Gli¬ 

wicki 154, ISO, 54, 155, 138—681 

V miejsce Mirosław Ga.tuszczyński* Aer, 

Gliwicki 91, 121, 155, 152, 64—583 

VI miejsce Władysław -Dragan, Aer. 

ROW 95, 123, 85, 105, 79—487 
WYNIKI ZESPOŁOWE (liczono pięciu 
najlepszych zawodników z każdej ekipy) 
I miejsce — Aer. Gliwicki — 3,530 pkfc 
II „ — Aer. ROW — 3.225 pkt 

III t, — Aer. Katowice —* 2.227 pkt 


W n-rze 1U6S opublikowaliśmy plan i opis budowy modelu śmigłowca skonstruo¬ 
wanego przez F, W. WttUnera — NRF, Dziś dzięki uprzejmości p. Wullnora możemy 
uzupełnić plan ten zdjęciami modelu. 

Nadmienić warto, że w tym roku odbędą się w miejscowości Waiidort zawody 
latających modeli śmigłowców o puchar ufundowany przez p. F, w. Wtlllnera. 
A oto niektóre warunki uczestnictwa: Dopuszczone zostaną wszelkie rodzaje modeli 
latających śmigłowców z jednym lub wieloma wirnikami, W celu popierania ekspe¬ 
rymentalnej I konstrukcyjnej inicjatywy, pozostawia się uznaniu uczestników wy¬ 
miary, ciężar i rodzaj napędu. Czasy lotu ustalono po 120, 150 i 180 sekund do 
wyboru. Uczestnik musi podać zamierzony czaą lotu sędańemu przed startem. 

Każdy lot otrzymuje 100 punktów 1 od nich odejmuje się punkty karne za 
ewentualne przekroczenia lub niedotrzymania ustalonego czasu (1 sekunda ° 1 punkt 
kamy). Odbędą się trzy loty % co najmniej Jednym startem z ziemi. 

Publikując rysunki śmigłowca „Minleopter” chcieliśmy zachęcić naszych mode¬ 
larzy do podjęcia prób w zbudowaniu podobnych konstrukcji. Jest to bardzo pasjo¬ 
nująca dziedzina modelarstwa, ą szkoda, żc tak mało znana w* Polsce. Sądzimy, 
że opublikowane zdjęcia „Mlnicoptera” w locie zachęcą naszych modelarzy do 
podjęcia eksperymentów. 



F, W. Wtmncr na starcie Mintcopter w locie 



Minicopter po u; i/l qd o ica n i u 
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UAWKER 

TYPHOON MK18 


Rozwój samolotu Hawker ^Typ¬ 
hoon” — ciężkiego myśliwca bom¬ 
bardującego, jednego z bardziej 
znanych samolotów koalicji anty¬ 
hitlerowskiej z okresu II wojny 
światowej — datuje się od r. 1937, 
kiedy to zakłady Hawker Aircraft 
Company w Anglii opracowały pro¬ 
totyp najnowszego swojego myśliw¬ 
ca, napędzanego potężnym silnikiem 
w układzie poziomym „H” o mocy 
2.000 KM. W 1939 roku angielskie 
Ministerstwo Wojny zamówiło se¬ 
ryjną produkcję tych maszyn w 
ilości 500 sztuk. 

Hawker „Tornado”, (bo taką naz¬ 
wę nosił ten samolot) przechodził 
różne modyfikacje, między innymi 
zainstalowany na nim został silnik 
o układzie gwiazdowym „Bristol 
Centaurus” CE4S o mocy 2 210 KM 
a w końcowej wersji silnik Rolls- 
Royce „Vultur-V” o układzie „X”, 
W międzyczasie jednak, w wyniku 
sytuacji militarnej i agresji Nie¬ 
miec na Anglię, dano priorytet bu¬ 
dowie myśliwców typu „Hu r i ca ne”, 
a nad samolotem „Tornado” trwały 
dalsze prace konstrukcyjne i ba¬ 
dawcze, w wyniku których powsta¬ 
ła nowa wersja samolotu nazwana 
„Typhoon”. 

Prototyp samolotu „Typhoon” 
oblatany został w 1941 r„ a w nie¬ 
długim czasie potem przystąpiono 
do seryjnej produkcji tych maszyn. 
Do końca 1944 roku wyproduko¬ 
wano ich łącznie 3330 sztuk, z czego 
254 w wersji IA a resztę w wersji 
IB. 

W samoloty „Typhoon” wyposażo¬ 
ne były między innymi 174, 181, 345 
i 609 dywizjony lotnicze operujące 


mmc bo mm uj w 



w czasie inwazji nad Francją, Bel¬ 
gią i Holandią, gdzie odniosły sze¬ 
reg sukcesów, przyczyniając się 
między innymi do rozbicia skon¬ 
centrowanych wojsk niemieckich w 
okolicy Avranchesi, niszcząc 137 
czołgów nieprzyjacielskich. Publiko¬ 
wany przez „Modelarza” rysunek, 
przedstawia „Typhoona” w stan¬ 
dartowej wersji IB. 

„Typhoon” jak rzadko który my¬ 
śliwiec, nadaje się do wykonania 
jako model redukcyjno - latający, 
Dzięki ogromnej chłodnicy może 
on pomieścić prawie każdy silnik 
modelarski. Krótki nos tej ładnej 
o bojowym wyglądzie maszyny ma i 
tę zaletę, że nie nastręczy kłopo¬ 
tów z wyważeniem modelu — nie 
trzeba będzie dodawać ołowiu na 
koniec kadłuba. Ale pod warun¬ 
kiem lekkiej budowy modelu, bo 
skonstruowanie modelu zbyt ma¬ 
sywnego, może spowodować ko¬ 
nieczność dołożenia ciężaru na nos, 
co byłoby szczególnie niekorzystne 

(c. d* na str. 24) 
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Budując model redukcyjny okrę¬ 
tu, modelarz pragnie wykonać go 
jak najbardziej szczegółowo od¬ 
twarzając przy tym najdrobniejsze 
detale* Dobrą dekoracją jest pra¬ 
widłowe wykonanie i umieszcze¬ 
nie bandery lub proporca* 
Zamieszczony artykuł zapozna 
Was w rysie historycznym z ban¬ 
derami i proporcami (bandery PRL 
opublikowaliśmy w nrze 6/65 „Mo¬ 
delarza' 1 , natomiast niektóre ban¬ 
dery państw obcych publikujemy 
w bieżącym nrze na ostatniej stro¬ 
nie okładki). 

Nieco historii 

Można uznać, że bandery okrę¬ 
towe pojawiły się w wiekach śred¬ 
nich. Nie było wówczas specjal¬ 
nych prawideł, według których 
były wykonywane, W tym czasie 
miały one kształty prostokątów, 
trójkątów, kwadratów z dwoma 
rogami itg. Początków 1 © ozdabia- 



Rys, 1. a) bandera marynarki han¬ 
dlowej do XVIII wieku, b) królew¬ 
ska do XVIII wieku , c. bandera z 
XVIII tricku 


no je inicjałami lub herbami 
właścicieli czy kapitanów. Dopie¬ 
ro w XV i XVI wieku pojawiają 
się bandery narodowe* 

Pierwsze próby stworzenia pol¬ 
skiej marynarki wojennej przed¬ 
sięwziął król Zygmunt August 


Jagiellończyk* Stworzył on w la¬ 
tach 1557—1572 tzw. flotę ka- 
perską z wynajętych i uzbrojonych 
statków kupieckich. Wprowadzając 
na Bałtyk polską banderę wojenną 
(przedstawiała ona rękę z mieczem 
na czerwonym polu — rys* Ib) za¬ 
niósł wieść o Polsce na brzegi 


szwedzkie, duńskie, moskiewskie. 
Jak wyglądały bandery polskie od 
XVI wieku, obrazuje rys* 1* 
Jednocześnie z banderami poja¬ 
wiają się proporce (stosunek sze¬ 
rokości do długości wynosił 1 :25 — 
30)* Początkowo służyły one za 


znaki okręgów wojennych. Stąd 
wywodzi się wyrażenie „eskadra 
z piętnastu proporców", co ozna¬ 
czało okrętów wojennych. W XIX 
w* proporce używane były również 
w marynarce harf dl owej, gdzie wid¬ 
niało nazwisko lub emblemat ar¬ 
matora* 
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W XV—XVIII w. szeroko rozpow¬ 
szechniony był tzw, „pływający 
proporzec 1 ', charakteryzujący się 
tym, że nie był on przymocowany 
do fału, lecz do specjalnej listwy, 
w wyniku czego proporzec taki 
robił wrażenie pływającego — 
patrz rys, 2. Miejsce umieszczania 
bander na okrętach w różnych 
okresach i u różnych narodów ule¬ 
gało ciągłym zmianom, tak że za¬ 
niechamy jego opisu, uważając, że 
nie jest istotny dla modelarza, 

PrzymocowywaiUe bander 

W wiekach średnich bandery 
przymocowywane były do fłagszto- 
ku lub do masztu bezpośrednio 
gwoździami. Później bandery za¬ 
częto przymocowywać do specjal¬ 
nej rurki wykonanej ze skóry lub 
brezentu, którą nasuwano na flag- 
sztok (rys, 3a i b)* 

Bandery w XVII i pierwszej 
połowie XVIII w, były przymoco¬ 
wywane do flagsztoku różnymi 
sposobami, co przedstawia rys, 4 
Do początku XVIII W. flagsztok 


przymocowywano na rufie okrętu 
przy pomocy jarzma masztowego ty¬ 
pu holenderskiego, rys, 5, Od połowy 
XVIII w, te sposoby przymocowy¬ 
wania wychodzą z użycia i przy¬ 
mocowywanie bander do flagszto- 
ku lub gaf la odbywa się za po¬ 
mocą fałów, B a ndery i propor ce 
były przymocowywane do fałów 
sygnalizacyjnych różnymi sposoba¬ 
mi, co uwidocznione jest na rys. &. 

Rozmiary bander 


Z kranik wynika, że w staro¬ 
żytności bandery były Wielkich 



rozmiarów. U wielu morskich na¬ 
rodowości uważano za swoisty szyk 
posiadanie bander tak dużych roz¬ 
miarów, ażeby ich końce wlokły się 
za okrętem po wodzie* Szczegól¬ 
nie dużymi rozmiarami odznaczały 
się bandery okrętów bojowych. 
Proporce z roku 1300 miały długość 
27 metrów. 

W materiałach historycznych opi¬ 
sana jest flaga księcia orleańskie¬ 
go {później króla Ludwika XII) 
z 1494 roku, Bandera ta mia¬ 
ła 22,5 m długości i 13,5 m 
szerokości i Wykonana była z czer¬ 
wonej i żółtej tafty, 

Bandery rufowe z 1623 r. miały 
wymiary 8X5 m a masztowe 
11 X 6,5 m. Np. w muzeum lenin- 
gradzkim znajduje się bandera 
zdobyta na Szwedach posiadająca 
rozmiary 10 X 5 m. Obecnie naj¬ 
większa bandera ma 8 metrów dłu¬ 
gości, a proporzec 10—14 m dłu¬ 
gości przy 1(1—15 cm szerokości* 

Wykonywanie bander w modelach 

Przy wykonywaniu modeli w skali 
chociażby 1 : 200 z powodzeniem 
można już podać szereg szczegó¬ 
łów. 

Do wykonania bander i propor¬ 
ców można wykorzystać jedwab, 
batyst, papier japoński a nawet 
folię z mas plastycznych* Do za¬ 
barwiania materiałów tkanych 
można zastosować rzadki roztwór 
szelaku w spirytusie, który zabar¬ 
wiamy na potrzebne kolory. Szelak 
nie powoduje marszczenia się tka¬ 
niny. Można też wykorzystać zwy¬ 
kłe farby — akwarele. Co prawda 
mają one inklinację do rozpływa¬ 
nia się na materiale, ale możemy 
i temu zapobiec przez dodanie do 
farby akwarelowej soku wiśniowe¬ 
go rozcieńczonego w wodzie. Można 
przed malowaniem podłożyć pod 
materiał bibułę, która wyciągnie 
nadmiar wody z farb. 

Można również materiał zamo¬ 
czyć w roztworze zwykłego ałunu. 
Tak przygotowany 'materiał bę¬ 
dzie w większym stopniu wchłaniał 
farbę. 

Ażeby zapobiec strzępieniu się 
materiału, banderę robimy w więk¬ 
szych rozmiarach, przy czym na 
wszystkie boki naklejamy warstwę 
lakieru bezbarwnego. Po wyschnię¬ 
ciu obcinamy do potrzebnych wy¬ 
miarów. 
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i O. Poza tym obowiązywać będzie 
podział uczestników na dwie grupy 
według wieku, mianowicie: 1) uczest¬ 
nicy do lat 18, 2) uczestnicy powyżej 
lat 18 , 

b) Sumowanie ocen przez członków Jury 
odbywać się będzie według aktualnie 
obowiązujących tabel punktacji wy¬ 
danych w Czechosłowacji, w skład 
jury wejdzie po dwóch członków z 
każdego kraju, uczestniczącego w 
konkursie, oraz jeden przedstawiciel 
wyznaczony przez organizatora, który 
jest przewodniczącym komisji. Posta¬ 
nowienia jury są ostateczne i nie 
podlegają zmianie. 


PRZESYŁANIE MODELI 

Każdy model musi być opatrzony 
wyraźnie wypisanym imieniem i nazwi¬ 
skiem wykonawcy. Poza tym przy każ¬ 
dej pracy należy podawać: dokładny 
adres wykonawcy, wiek, zawód, oraz 
grupę, w której dana praca ma być oce- 
niana (przy pracach zespołowych należy 
podawać adres nadawców, wiek i resztę 
danych jak wyżej). 

Modele muszą być dobrze zapakowa¬ 
ne. Najlepiej przesiać je pocztą (jako 
przesyłki ekspresowe), wypisując wyraź¬ 
nie na opakowaniu adres nadawcy i od¬ 
biorcy. 

Koszty przesyłki na konkurs ponosi 
wykonawca modelu. Koszty przesyłki 
do nadawcy, po zakończeniu imprezy, 
ponosi organizator. 

Wszystkie prace będą ubezpieczone 
od szkód i kradzieży na terenie Czecho¬ 
słowacji. Objęcie ubezpieczeniem nastę¬ 
puje od chwili przyjęcia modelu do 
chwili jego wysłania na adres nadawcy. 


SPRAWY ROŻNE 

Dla wyróżnionych na konkursie prze¬ 
znaczone są nagrody rzeczowe i dyplo¬ 
my, które będą wręczone obecnym w 
dniu otwarcia wystawy a nieobecnym 
wysyłane razem z modelami po likwi¬ 
dacji wystawy. 

w imprezie może wziąć udział każdy 
modelarz indywidualny i zrzeszony w 
dowolnej organizacji, np* Pałacu Mło¬ 
dzieży, MDK, LOK i innych. 

Członkowie modelarni LOK, którzy 
chcieliby wystać swoje prace na kon¬ 
kurs, proszeni są przedtem przysłać do 
Wydz. Modelarstwa ZG LOK w War¬ 
szawie, ul. Chocimska II, zgłoszenie 
wraz z podaniem wszystkich ww danych 
celem wysłania zgłoszenia zbiorowego. 
Termin przysyłania zgłoszeń upływa z 
dniem 30.6,1967 r. Przewiduje się wy¬ 
słanie kilku modelarzy, wytypowanych 
przez ZW LOK, na wspomnianą ekspo¬ 
zycję na koszt LOK, na podstawie oce¬ 
ny ich zgłoszonych prac. 

Modelarze indywidualni 1 zrzeszeni w 
innych organizacjach mogą wyjechać na 
wystawę na koszt własny lub macie¬ 
rzystej organizacji. Wszystkie sprawy 
związane z otrzymaniem zaproszenia po¬ 
trzebnego do uzyskania wkładki pasz¬ 
portowej, zakwaterowania na czas po¬ 
bytu, wyżywienia itp, należy załatwiać 
bezpośrednio z LJstredni Klub Zeiaznich 
Modclżru, CSRS, Prali a 1, Ojil.atelova 2$. 

Ewentualne dalsze informacje można 
uzyskać w Wydziale Modelarstwa ZG 
LOK, Warszawa 12, ul. Chocimska 11. 

J. M. 


XIV MIĘDZYNARODOWY 
KONKURS 
MODELARSTWA 


K0LEI0WEG0 


Pod tym tytułem odbędzie się impreza 
przeznaczona dla modelarzy kolejowych 
całej Europy. Organizatorem jest Cen¬ 
tralny Klub Modelarzy Kolejowych Cze¬ 
chosłowacji działający w oparciu o 
SVAZARM. Pełny tekst regulaminu 
konkursu został opublikowany w mie¬ 
sięczniku DER M O D ELE I SEN B AH NE R 
nr 1/1967 w Języku czeskim, węgier¬ 
skim 7 polskim. 

Konkurs połączony z wystawą, odbę¬ 
dzie się w Ostrawie w dniach 23.9 do 
32,10,1967 r. Ostateczny termin dostar¬ 
czania prac pod adresem: Ustredni Klub 
Źelaznich Modelaru CSRS Praha 1. Opla- 
telova 29, upływa 15 września 1967 r* 
Liczymy na to, że modelarze polscy ze¬ 
chcą wziąć gremialny udział w tej im¬ 
prezie i dlatego podajemy niżej w^yciąg 
najważniejszych punktów regulaminu 
konkursu. 


PODZIAŁ NA GRUPY 


Modele zgłoszone na konkurs-wy stawę 

mogą brać udział w następujących pię¬ 
ciu grupach: 

A. Modele kolejowe z napędem mecha¬ 
nicznym z własnym źródłem zasila¬ 
nia: 1) wykonane osobiście; 2) prze- 
robione z modeli fabrycznych. 

B. Modele kelejowe bez napędu: 1) wy¬ 
konane osobiście; 2) przerobione z 
modeli fabrycznych, 

C. Modele budynków i urządzeń stacyj¬ 
nych oraz detali modelarskich (bu¬ 
dynki stacji rozdzielczych, stanowi¬ 
ska pracy, przekładnie, wiadukty, 
mosty itp.). 

D. Modele historyczne. 

E. Modele funkcjonalne i wyposażone 
w specjalne urządzenia do zdalnego 
kierowania (samoczynne przekładnie, 
ruchome obrotnice, zdalnie urucha¬ 
miane semafory, zmiana świateł itp,). 


OCENA 


a) Zgłoszone modele będą oceniane w 
wyżej wymienionych grupach w na¬ 
stępujących podziałkach: N, TT, HO 


s 

c 
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U NASZYCH 
SĄSIADÓW 


Z każdym rokiem wzrasta liczba 
czynnych modelarzy okrętowych w 
Czechosłowacji, uzyskujących sze¬ 
reg dobrych wyników, szczególnie 
w klasach modeli prę dk ościowy eh 
i zdalnie sterowanych, 'Miło nam, 
że przy budowie modeli redukcyj- 
z napędem me- 
jak również modeli 


historycznych korzystają oni naj¬ 
częściej z planów publikowanych 
w Polsce i sprzedawanych na świa- 
tłokopii. 

A oto kilka prac kol. Zdenka 
Fejka z Jarove£ zasługujących na 
wyrazy szczerego uznania. 


Model katamarana polinezyjskiego dłu¬ 
gości 250 mm, wykonany podobnie jak 
staro oryginały metoda dłubanki, tj< 
wybierania materiału z jednego kawał¬ 
ka miękkiego drewna za pomocą dłut 
i noży. 

Model słynnego statku Krzysztofa Ko¬ 
lumba „Santa Maria” wykonany to po¬ 
dziale e 1:50. 

Model polskiego kutra torpedowego wy¬ 
konany wg ,,Modelarza ” nr 9HBS4 


▼ 




(c* d. ze str, 10) 

wspomniane już rysunki 7 i 8, przy 
czym trudno darzyć takie rozwią¬ 
zanie sympatią. 

Rysunek 18 B przedstawia spo¬ 
sób stosowany często przez modela¬ 
rzy budujących modele wyczynowe 
i redukcyjno-latające. Gruba listwa 
jest ponacinana i w tak wykonane 
gniazda wpuszczone są koniuszki 
żeberek. 

Wydawać by się mogło, że jest 
to rozwiązanie dobre. Pomyślmy 
jednak! Najpierw rzuca się w oczy 
błąd konstrukcyjny: wytrzymało¬ 


ściowo pracuje jedynie zakresko- 
wana część litery, a reszta całkiem 
spora, lata po niebie za darmo, 
Z technologicznego punktu widze¬ 
nia taki sposób też nie jest naj¬ 
lepszy. Dlatego, że przy montażu 
skrzydła żeberkami prostopadle do 
którejś z powierzchni — dolnej, jak 
to się powszechnie praktykuje, czy 
do górnej, co byłoby lepiej, ale nie 
jest stosowane — listwa taka po¬ 
woduje przyginanie żeberek. Kto 
nie wierzy, niech sprawdzi przy 
pierwszej okazji. Sposób ten jest 
zaś dobry, technologicznie, jedynie 
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wtedy, gdybyśmy chcieli montować 
s kr zyd ło z z eb erka m i pros topa d ły- 
mi do krawędzi natarcia. Warto to 
zapamiętać, 

T wreszcie na rysunku 18C mamy 
całkiem stary, ale rozsądny sposób 
z listewką wpuszczoną w żeberko 
jedną ze swych krawędzi. W takim 
układzie pracuje wytrzymałościowo 
cała listewka — jak w wersji A — 
a jednocześnie taki sposób monta¬ 
żu daje sporą swobodę w dopaso¬ 
waniu listwy do żeberka i jeśli 
przed montażem przeprowadzić lek¬ 
ką kosmetykę, w żeberku za po¬ 
mocą pilnika, to ani listwa, ani że¬ 
berko nie muszą się odkształcać, 
Dobry to sposób montażu i wart po¬ 
lecenia. 

Powróćmy znów do sprawy usta¬ 
wienia żeberek w płacie. Tradycyj¬ 
ny sposób znają wszyscy — oma¬ 
wialiśmy go — można go opisać 
krótko: żeberka prostopadle do 
dźwigarka, równolegle do kierunku 
lotu. 

W płacie prostokątnym są one 
prostopadłe do listwy natarcia i 
powiedzielibyśmy sobie, że jest to 
rozwiązanie bardzo korzystne. 
Spróbujmy więc dokonać małej re¬ 
wolucji i zaproponować sobie, w 
płacie trapezowym taki sam spo¬ 
sób: żeberka prostopadłe do krawę¬ 
dzi natarcia, rys. 19. Trudno oczy¬ 
wiście proponować takie rozwią¬ 
zanie do płata, który ma być po¬ 
kryty papierem, ale wtedy gdy ma¬ 
my zamiar dać twardy, balsowy czy 
kartonowy keson... 

cdn 
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ze względu na jego małe ramię od 
środka ciężkości. 

Modelarz pracujący nad modelem 
redukcyjnym czy redukcyjno-lata¬ 
jącym „Typhoona” może w tym 
przypadku zademonstrować swój 
kunszt konstruktorski i wykonaw¬ 
czy projektując chowane podwozie, 
działające reflektory i światła po¬ 
zycyjne, a nawet zrzucane bomby 
czy odpalane rakiety. Niezależnie 
jednak od tego „Typhoon" przed¬ 
stawia dla wszystkich modelarzy 
model niezmiernie ciekawy — mię¬ 
dzy innymi kolorystycznie. Biały 
nos maszyny, biało-czarne pasy pod 
skrzydłami, żółte krawędzie natar¬ 
cia skrzydeł od zewnętrznych dzia¬ 
łek po ich końce, biały pas na ka¬ 
dłubie przed u ster ze ni em oraz du¬ 
że litery rozpoznawcze, numery 
fabryczne i znaki lotnictwa woj¬ 
skowego — czynią z tego samolotu 
naprawdę interesującą modelarsko 
maszynę. 

Poza wymienionymi szczegółami, 
„Typhoon" malowany był na ko¬ 
lor oliwkowozielony od góry, a jas¬ 
noniebieski od dołu. Znaki lotni¬ 
cze na kadłubie w kolorach od 
wewnątrz: czerwony, biały, nie¬ 
bieski i żółty. Znaki na górnych 
powierzchniach: środkowe koło 

czerwone, z zewnątrz niebieskie. 
Znaki na spodzie skrzydeł (od środ¬ 
ka): czerwony, biały i niebieski. Na 
stateczniku pionowym pasy od le¬ 
wej: niebieski, cienki biały i czer¬ 
wony, Numer fabryczny czarny z 
obu stron kadłuba. „Typhoon" był 
jcd nom ie j scowym samolotem klasy 
myśliwca bombardującego. Jego 
dalsze formy stanowiły: Hawker 
„Tempest F i „Tempest II", a 
„Tempest V i VI" były protoplasta¬ 
mi wersji „Fury", które ustąpiły 
dopiero samolotom z napędem od¬ 
rzutowym. 

„Typhoon" był konstrukcją me¬ 
talową, skorupową. Jedynie stery 
były kryte płótnem. Podwozie z kół¬ 
kiem ogonowym chowane całkowi¬ 
cie w czasie lotu. 

Silnik: Napier Sabre IIA o mo¬ 
cy 2 180 KM napędzał śmigło o du¬ 
żej średnicy, przestawiane w locie. 

Uzbrojenie: 4 działka lotnicze 20 
mm typu Hispano z zapasem 140 
pocisków na każde, plus dwie bom¬ 
by lub rakiety typu powietrze-zie¬ 
mia. 

Osiągi: szybkość 
maksymalna 
na wysokości 

— 1800 m — 600 km/godz. 

— 6000 m — 650 km/godz. 
maksymalny 

zasięg lotu 

— 1600 km 
pułap -- 11 000 m 


czas wznoszenia na wysokości 

5000 m — 6,2 min. 

Dane techniczne: 

\ rozpiętość ' — 12,4 m 

długość — 10,4 m 

ciężar samolotu 

pustego — 3280 kG 

ciężar w locie — 4350 kG 

Przy opracowywaniu rysunków 
korzystano z miesięcznika „Aero 
Modellcr". 


M. 


GENERAL STUART 


W roku 1935 departament uzbrojenia amerykańskiego ministerstwa wojny opra¬ 
cował prototyp lekkiego czołgu, nazwany później Combat Car T 5. Wóz standary¬ 
zowany następnie jako Combat Car Ml i M 2 przeznaczony był początkowo dla 
oddziałów kawalerii. Ponieważ jednak piechota nie posiadała odpowiedniego typu 
czołgu lekkiego, po pewnych adaptacjach przyjęła ten czołg i dla siebie pod indek¬ 
sem Llgth Tank Ml W latach 1936—1940 był on podstawowym typem czołgu lek¬ 
kiego; kilkakrotnie modernizowany występował w wersjach M2A1, M2A3 i M2A4. 

Gdy w lipcu 1940 roku z broni pancernej utworzono samodzielny rodzaj wojsk 
i w szybkim tempie poczęto formować pierwsze dywizje pancerne, brakowało dla 
nich odpowiedniego sprzętu. Dokonano więc pośpiesznej modernizacji czołgu 
M2A4 — l prace trwały wszystkiego trzy dni — i skonstruowano niewiele różniący 
się od poprzedniego typ czołgu lekkiego, który otrzymał indeks M 3 (czołg ten 
nieco później nazwany został przez Brytyjczyków „General Stuart'3. W pierw¬ 
szym kontrakcie zawartym z firmą American Car and Foundry w Bers wiek (która 
zresztą pozostała głównym producentem tych czołgów) zamówiono 627 wozów tego 
typu. 

Na polu walki czołgi M 3 „General Stuart" pojawiły się już w październiku 1941 ro¬ 
ku w Afryce Północnej. Dostarczono je bowiem Anglikom, którzy 195 czołgów 
przeznaczyli na wyposażenie 4 brygady pancernej i użyli w bitwie pod Sidi 
Rezegh. 

Czołg M3 był wielostronnie sprawdzoną pod względem technicznym konstrukcją. 
Dzięki niezawodności pracy oraz dużej szybkości i zwrotności był szczególnie uży¬ 
teczny w operacjach pustynnych. Stosunkowo słabe uzbrojenie i opancerzenie ogra¬ 
niczało jego udział w walce głównie do działań rozpoznawczych. Czołg M3 był 
produkowany masowo w latach 1940—1942, w kliku wersjach: 

M 3 „General Stuart" I — z wieżą ośmiokątną i 5 karabinami maszynowymi 
M3 „General Stuart" I — z wieżą okrągłą i 3 karabinami! maszynowymi. 

M 3 „General Stuart*' II — z nieco poszerzonymi gąsienicami, pogrubionym pan¬ 
cerzem i Silnikiem Guiberson 

M3A1 „General Stuart" III — nieco cięższy o zmienionej technologii produkcji! 

M3A1 „General Stuart” IV “ podobny, lecz z silnikiem Continental 

M3A3 „General Stuart” V — o zmienionym kształcie pancerza kadłuba i wieży. 

W roku 1942 produkcję tego typu czołgu przerwano rozpoczynając jednocześnie 
budowę unowocześnionego typu MS, który także nosił nazwę „General Stuart”. 
Czołgi dostarczane licznym armiom używane były na wielu teatrach działań wo¬ 
jennych II wojny światowej. Później szybko się przestarzały i walczyły tylko na 
drugorzędnych frontach. W armii lub policji mniejszych państw różnych konty¬ 
nentów przetrwały niemal do dziś. 

Przedstawiona przez nos wersjo czołgu jest Jedną z pierwszych; wóz posiada 
bowiem wieżę ośmiokątną. Wsławił się on w walkach z wojskami hitlerowskiego 
generała Rommla na terenie Afryki Północnej w latach 1941—1942. Na tym samym 
kadłubie 1 podwoziu ustawiona była zresztą także i wieża okrągło, z tym jednakże. 
Iż wówczas czołg pozbawiony był dwóch bocznych karabinów maszynowych w ka¬ 
dłubie. 

Dane taktyczno-technic/.ne czołgu M3: 

Ciężar: 12,4 — 12,7 ton. 

Załoga: 4 ludzi (dowódca, strzelec, mcchanik-kierowea i przedni strzelec). 
Uzbrojenie: 1 armata 37 mm, 5 km 7,62 mm. 1 pm 11,43 mm (wozv używane przez 
Anglików dodatkowo po dwie dwulufowe wyrzutnie pocisków dymnych umieszczone 
po obu stronach wieży) 

Pancerz: kadłub-przód 16—33 mm, boki i tył 25 mm, góra 9 mm. dno 9—13 mm, 
wieża — przód 33 mm, boki i tył 32 mm, góra 13 mm. 

Napęd: silnik gażnikowy, 4 -suw owy, gwiaździsty, 1- cylindrowy Continental 
W 679—9A pojemności 11300 cm J , moc 250 KM przy 24 Oo obr/min., chłodzony po¬ 
wietrzem. 

Wymiary: długość 445 cm, szerokość 246 cm, wysokość 249 cm, prześwit 41 cm, 
wysokość kadłuba 1 , bez wieży 160 cm, długość powierzchni oporowej gąsienic 297 cm, 
rozstaw środków gąsienic 135 cm, średnica podstawy wieży 104 cm. szerokość gą¬ 
sienicy 19 cm, średnica kół nośnych 52 cm, średnica kół napinających 82 cm. 
Osiągi: szybkość maks, 50 km/godz„ zasięg 112 km, pokonywał wzniesienia 30°, 
rowy szerokości 2,00 m, brody głębokości 0,91 m ł ściany wysokości 0,61. 

JANUSZ MAGNUSKI 
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Czołg M3 „General Stuart 
II” w inersji dostarczonej 
Brytyjczykom do Afryki , 
Posiada.; specjalne osEani/ 
przećfusplaskomę nad gór¬ 
nymi częściami gąsienic, 
dodatkowy km plot* 2 dwu¬ 
lufowe wyrzutnie pocisków 
dymnych umieszczone po 
oba stronach niszy t 2 ka¬ 
rabiny maszynowe w ka¬ 
dłubie usunięta (widoczne 
zasłonki otworów) na 
przednim lewym błotniku 
i na tyle dodatkome skrze¬ 
nie na narzędzia. Z boku 
kadłuba umocowano ostro¬ 
gi dla pąsfenfe. 
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MAŁY ŚWIATEK PANA NEYA 


Któż nie widział przemiłych filmów, 
których barwna akcja toczy się w krai¬ 
nie cudów — w Disneylandzie, Produ¬ 
cent słynnych filmów rysunkowych i 
przyrodniczych, wielki przyjaciel i ulu¬ 
bieniec dzieci — Walt Disney, stworzył 
na niewielkim skrawku zakupionej przez 
siebie ziemi dziką, południowoamery¬ 
kańską dżunglę, miasteczko z Dzikiego 
Zachodu, afrykańską sawannę, kraj Es¬ 
kimosów, 

W strumieniach, imitujących potężne 
rzeki, pływają kolorowe ryby i kroko¬ 
dyle, na lodowych krach wypoczywają 
białe niedźwiedzie, z gęstych afrykań¬ 
skich zarośli wychyla się majestatyczny 
lew, nad głową którego, na gałęziach, 
porozsiadały się wesołe małpki. Natu¬ 
ralnie, wszystkie te dzikie zwierzęta 
są zupełnie niegroźne, ponieważ (choć 
trudno w to uwierzyć) są to tylko pla¬ 
stykowe zabawki* Jednak ciekawsze chy¬ 
ba od tych zwierząt są zgromadzone 
tam cuda techniki. Miniaturowa flota 
pływa po wzburzonych falach, a wszy¬ 
stkie części tej baśniowej krainy łączy 
maleńka kolej, kursująca według pre¬ 
cyzyjnie wyliczonego rozkładu jazdy* Tę 
kolej zmarły niedawno Walt Disney 
wykonał własnoręcznie w wolnych od 
pracy chwilach* Dzięki kolosalnym za¬ 
robkom mógł on sobie pozwolić na upra¬ 
wianie nawet najbardziej kosztownego 
hobby* 

Fan Waldemar Ney z Wrocławia jest 
zwykłym pracownikiem Wojewódzkiej 
Rady Narodowej i dysponuje tylko 
przeciętną miesięczną pensją, Ale w je¬ 
go mieszkaniu znajduje się miniaturowy 
„Neyland”, Pan Ney jest bowiem mo¬ 
delarzem kolejowym i w wolnym od 
pracy czasie buduje miniaturowe pocią¬ 
gi, parowozy i wagoniki, A wszystko 
to porusza się po szynach niby naj¬ 
prawdziwszy pociąg. 

Wystarczy tylko nacisnąć guzik* 

W mieszkaniu pana Neya pociągi kur¬ 
sują z zabójczą wprost punktualnością. 
Szyn nie układa się oczywiście na 
podłodze* Są one przytwierdzone do 
makiety z płyt pilśniowych* Makiety 
można łączyć ze sobą i w ten sposób 
przedłużać „podróż"’. 

Pociągi mijają stacje, wpadają w tu¬ 
nele, przejeżdżają po mostach* pokonują 
góry. Dudnią koła, zmieniają się kraj¬ 
obrazy. Wszystko to w niewielkim po¬ 
koju* Jak w najprawdziwszej bajce* Tyl¬ 
ko w przeciwieństwie do bajek, gdzie 
automatyka jest pojęciem nieznanym, 
„Neyland” jest całkowicie zautomatyzo¬ 
wany. Pociągi poruszają sie za naciśnię¬ 
ciem odpowiedniego guzika* Po naciś¬ 
nięciu innego przycisku przeskakują 
zwrotnice, Ruch jest dwutorowy, po¬ 
ciągi kursują w obu kierunkach jed¬ 
nocześnie, Po połączeniu kilku makiet 
szyny tworzą zamknięte koło i zabawa 
może trwać w nieskończoność. Trzeba 
przy tym pełnić jednocześnie funkcje 
maszynisty, dyżurnego ruchu, zawia¬ 
dowcy, zwrotniczego i wiele innych* 
Uwaga musi być bez przerwy napięta. 
Oto w tej chwili trzeba pociąg pospiesz¬ 
ny skierować na główny tor i przeło¬ 
żyć na stacji zwrotnicę, bo zaraz za 
pospiesznym pędzi ekspres, który ominie 
go objazdową bocznicą* Ale pociąg towa¬ 
rowy jadący z przeciwnej strony ma 
zjechać właśnie na tę bocznicę* Kata¬ 
strofa tuż* Wszystko musi być precy¬ 
zyjnie wyliczone, a szybki refleks za¬ 
pobiega niejednej „poważnej” kraksie* 

W tej uroczej krainie laik czuje sdę 
trochę jak przysłowiowy słoń w skła¬ 
dzie porcelany. Ale pan Ney radzi ^o- 
bie doskonale. Jego córeczki — również. 

Modelarstwo kolejowe jest znane i 
uprawiane za granicą* Węgrzy, Rosja¬ 


nie, Francuzi* Czesi, Szwajcarzy i Szwe¬ 
dzi mają własne kluby, w których u- 
rządzają wystawy, wymieniają doświad¬ 
czenia i poglądy. Prawdziwą potęgą w 
dziedzinie modelarstwa kolejowego są 
jednak Niemcy z NRD i NRF* 

W Polsce to ciekawe hobby jest Jesz¬ 
cze we wczesnym stadium rozwoju. Mo¬ 
delarze kolejowi nie mają własnych 
sekcji* Budują pociągi w domu lub w 
ogólnych modelarniach Ligi Obrony 
Kraju, Modelarzy kolejowych jest u nas 
dopiero kilkudziesięciu, a trzeba przy¬ 
pomnieć, że innymi dziedzinami mode¬ 
larstwa zajmuje się w 1500 modelarniach 
LOK blLsko 30-tysIęczna rzesza młodzie¬ 
ży i dorosłych* Wykonują oni mode¬ 
le samochodów, samolotów, okrętów, na¬ 
wet rakiet kosmicznych* Czyżby koleje 
ich nie interesowały? Dlaczego tak nie¬ 
wielu mamy modelarzy budujących sta¬ 
cje i pociągi* czuwających nad ruchem 
na maleńkich torach? 

Modelarstwo kolejowe to bardzo dro¬ 
gie hobby* Za granicą mogą sobie na 
nie pozwolić jedynie dzieci zamożnych 
rodziców 1 dorośli, dla których te po- 
ważne wydatki nie mają specj aInego 
znaczenia* 

W modelarniach LOK instruktorzy po¬ 
magają młodzieży i uczą, w jaki spo¬ 
sób należy wykonać wagoniki I paro¬ 
wozy, jak instalować zwrotnice i szyny* 
Służą własnym doświadczeniem* Nie¬ 
mniej Jednak istnieją trudności ze 
zdobyciem odpowiednich materiałów do 
wykonania modeli* a więc przede wszy¬ 
stkim blachy mosiężnej, miedzianej i 
cynkowej* Fabryki niechętnie (aczkol¬ 
wiek zobowiązane są zarządzeniem pre¬ 
miera do przekazywania modelarniom 
o d padów pr od ukcy j ny ch, przy d atny ch 
dla wykonywania modeli) dostarczają 
bezużytecznych dla nich skrawków tych 
blach, które dla młodej rzeszy mode¬ 
larzy stanowią bezcenny wprost skarb. 

Nie wszystkie części można wykonać 
własnoręcznie w modelarni LOK. Nie¬ 
które z nich trzeba kupić, I tu młodzież 
i dorośli modelarze mają duże preten¬ 
sje pod adresem Centralnej Składnicy 
Harcerskiej* Części są zbyt drogie, jak 
na kieszeń młodzieży szkolnej. I tak na 
przykład odcinek szyny kosztuje 6 zło¬ 
tych* Aby lokomotywa mogła jeździć, 
potrzeba przynajmniej 21 odcinków szy¬ 
ny* A przecież to jeszcze nie wszyst¬ 
ko. Niezbędne są także zwrotnice, przy 
czym cena jednej waha się w grani¬ 
cach 50—70 złotych. 

Obliczałem z panem Neyem* że zbudo¬ 
wanie stacji (wraz z transformatorem), 
parowozu, kilku wagoników, no i nie¬ 
zbędnego odcinka szyn kosztuje około 
1500 złotych. 

To stanowczo za dużo jak na kie¬ 
szeń młodzieży szkolnej, mimo że 
właśnie Liga Obrony Kraju służy mło¬ 
dzieży warsztatami* sprzętem i wielu 
materiałami, niezbędnymi do własno¬ 
ręcznego wykonania niektórych modeli* 
Części gotowe są kosztowne. Centralna 
Składnica Harcerska robi co prawda 
od czasu do czasu przecenę towaru, ale 
modelarze uważają, że pozbywa się w 
ten sposób nie chodliwych asortymentów 
zalegających od lat jej magazyny. W 
tym twierdzeniu jest bez wątpienia wie¬ 
le racji* 

Inaczej sprawa ta wygląda w innych 
państwach naszego obozu. Części są tam 
bez porównania tańsze i młodzież z kie¬ 
szonkowego lub własnych oszczędności* 
uzyskanych ze sorzedaży makulatury, 
złomu itp., może pozwolić sobie na u- 
prawianie tego pożytecznego majsterko¬ 
wania i zakup wszystkich niezbędnych 
do tego akcesoriów. 


W MODELARNI 

Wieczorem odwiedzamy wrocławską 
modelarnię LOK, Zajęcia odbywają się 
tu dwa razy w tygodniu. 


Dziś jest tu kilkunastu zapaleń 
ców, których urzekło modelarstwt 
kolejowe. Wszyscy są uczniami wroc 
ławskieh szkół. Chłopcy w wieku 14— 
16 Jat* Fraoują pod okiem dwóch doś- 
w ia dcz on y cl i modc la rzy-inst r u ktoró w. 

Fan Stanisław Olkuśnik przez 30 lat 
pracował jako modelarz w różnych fa¬ 
brykach pociągów* Tak, właśnie jako 
modelarz, bo fabryki pociągów mają 
swoje modelarnie, w których wykonuje 
się miniatury prawdziwych lokomotyw* 
wagonów, elektrowozów* Przed pójściem 
na emeryturę pan Olkuśnik budował ta¬ 
kie właśnie modele we wrocławskim 
Pa£awagu* Dziś młodzież korzysta z je¬ 
go długoletnich doświadczeń* Jest Jedy¬ 
nym w Polsce ekspertem w dziedzinie 
budowy modeli lokomotyw* 

Wagony różnych typów — towarowe I 
osobowe — to specjalność pana Józefa 
Pilcha, który na. co dzień zajmuje się 
pielęgnacją dzieł sztuki i pracuje w 
Wojewódzkim Urzędzie Konserwacji Za¬ 
bytków we Wrocławiu* 

Młodzież bardziej wtajemniczona w 
arkana sztuki modelarskiej buduje na¬ 
stawnie, dworce, panoramę okolicy. Mło¬ 
dzi adepci robią wagonik!-wywrót ki* 
które są najłatwiejsze do wykonania, 
oraz pomagają w pracy swoich star¬ 
szym kolegom. 

Wszystkie elementy muszą być wyko¬ 
nane z najwyższą precyzją — każda nie¬ 
dokładność powoduje konieczność rozpo¬ 
częcia pracy na nowo lub dużo bardziej 
skomplikowanych przeróbek* Uwaga 
przy majsterkowaniu Jest niezbędna, 
ponieważ wykonanie lokomotywy zaj¬ 
muje modelarzowi miesiąc, a wagoni¬ 
ków, w zależności od typu i rodzaju — 
około dwóch tygodni* 


Liga Obrany Kraju ma niemałe osiąg¬ 
nięcia w popularyzowaniu wszelkich 
dziedzin modelarstwa. Rokrocznie klu¬ 
by i modelarnie LOK szkolą około 12 
tysięcy modelarzy* Wysoki odsetek mło¬ 
dzieży pozostaje wierny technice i pogłę¬ 
bia nabyte wiadomości na studiach po¬ 
litechnicznych* I za to właśnie młodzi 
modelarze wdzięczni są organizacji, któ¬ 
ra w swoich klubach nie tylko ich szko¬ 
li, lecz również wychowuje. Interesują¬ 
ce zajęcia, ciekawie organizowane im¬ 
prezy — to wszystko ściąga tłumy nasto¬ 
latków, Dla nich początkowo to tylko 
zabawa, która szybko przeobraża się w 
prawdziwe zainteresowanie* A wytrwa¬ 
le rozwijane zainteresowania mogą do¬ 
prowadzić do sukcesów naukowych na 
polu techniki* 


POLACY NIE SA GORSI 

Powiedzmy sobie szczerze, że mode¬ 
larstwo kolejowe nie jest Jeszcze w 
Polsce popularne. Nasi nieliczni mode¬ 
larze nie muszą jednak wstydzić się 
swoich zagranicznych kolegów. Niektó¬ 
rzy z nich mogą poszczycić się już nie¬ 
małymi osiągnięciami na międzynarodo¬ 
wych wystawach 1 konkursach. 

Pan Waldemar Ney trzykrotnie już 
brał udział w wystawach krajowych i 
zajął kolejno III, If — i ostatnio I 
miejsce* 

I właśnie on, jako nasz najlepszy 
modelarz, prezentował swoje prace na 
międzynarodowej wystawie modelarskiej 
w Niemieckiej Republice Demokratycz¬ 
nej, Wśród tak silnych konkurentów, 
jak Niemcy i Szwajcarzy, pan Ney za 
swoją makietę kolejową zdobył trzecie 
miejsce* Takiego sukcesu nie spodzie¬ 
wał się sam i nie mniej byli nim zasko¬ 
czeni jego niemieccy koledzy. W nagro¬ 
dę od nich dostał najnowszy model 
elektrowozu „Piko”, a od kolejarzy 
niemieckich piękny model samobież¬ 
nego dźwigu kolejowego. Chciałbym 
przy tym zaznaczyć, że Polska zakupiła 
w NRD dwa takie dźwigi. Trzecim, jest 
miniaturka pana Neya. 

Polscy modelarze zdobyli Już sobie, 
między innymi dzięki osiągnięciom pa¬ 
na Neya, sympatię i szacunek kolegów 
ze Wschodu i Zachodu. Ostatnio zapro¬ 
szeni zostali u a Międzynarodowy Kon¬ 
gres Modelarzy Kolejowych do Ostra¬ 
wy i na wystawę do Francji* 

MARIA SZCZEPANIAK 
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HISTORIA BUDOWY OKRĘTOW 


W RYSUNKACH 

W NRD wydano nową, cenną po¬ 
zycję dla modelarzy. Piszemy o niej 
w „Modelarzu”, gdyż można ją ku¬ 
pić w Polsce poprzez Ośrodek Kul- 
tury i Informacji w Warszawie, ul. 
Świętokrzyska 18. 

Jest to dużych rozmiarów album 
o wymiarach 290 x 210 mm, zawie¬ 
rający 240 stron, w których jest 
tylko VI stron tekstu, zresztą uroz¬ 
maiconego licznymi ilustracjami, a 
pozostałe stronice zawierają plany 
generalne i rysunki wykonawcze 
45 modeli. Jest więc to, czego mo¬ 
delarze najbardziej poszukują, A 
doprawdy jest w czym wybierać, 
gdyż znajdują się tam plany od lo¬ 
dzi Wikingów z 900 r., poprzez sta¬ 
tek normandzki, kogi z XIV w„ 
fregatę z XVI w., i inne statki hi¬ 
storyczne do nowoczesnych okrę¬ 
tów. Stąd też i tytuł książki: „Od 
lodzi Wikingów do wodolotów”. 

Dział współczesnych statków han¬ 
dlowych zawiera plany drobnicow¬ 
ca, zbiornikowca, statku wycieczko¬ 
wego, statku promu, jednostek ry- 
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MODELARZ 

MIESIĘCZNIK 

MODELARZY 
OKRĘTOWYCH, 
LOTNICZYCH, 
KOŁOWYCH 
1 RAKIETOWYCH 


backich, pilotowych oraz różne ty¬ 
py jednostek żeglugi śródlądowej. 

Dział okrętów wojennych repre¬ 
zentowany jest najliczniej, gdyż za¬ 
wiera aż 16 pozycji Można tam 
znaleźć plan pancernika „Potiom- 
kin” i atomowego okrętu podwod¬ 
nego, krążownika „Aurora” oraz 
współczesnego radzieckiego niszczy¬ 
ciela rakietowego, jak również całe¬ 
go szeregu innych okrętów, głównie 
bandery ZSRR. 

Układ książki jest inny niż spo¬ 
tykany u nas. Najpierw są bowiem 
plany generalne wszystkich 45 jed¬ 
nostek, a w drugiej części rysunki 
wykonawcze detali, linii teoretycz¬ 
nych itp. Objętość materiału uzu¬ 
pełniającego jest różna, od jedno- 
stronicowych np. przy małych jed¬ 
nostkach historycznych, do 6—8 ar¬ 
kuszy przy niektórych statkach i 
okrętach współczesnych. 

Część planów modeli okrętów 
najnowszych została przedstawiona 
w takiej formie, w jakiej ze zrozu¬ 
miałych względów można je było 
opublikować. Naszych modelarzy 
przywykłych do szczegółowych pla¬ 
nów generalnych i nie mniej do¬ 
kładnych rysunków wykonawczych, 
mogą razić pewne uproszczenia sto¬ 
sowane w takiej książce, ale jak 
wspomniano — odnoszą się one 
głównie do planów współczesnych 
okrętów, do których nie zawsze 
można zdobyć potrzebne materiały. 

Gwarancją wysokiego poziomu 
pozycji jest nazwisko autora Her¬ 
berta ThieL Ma on już za sobą dzie¬ 
siątki publikacji z zakresu mode¬ 
larstwa okrętowego, znany jest tak¬ 
ie m. in. z sędziowania wielu im¬ 
prez międzynarodowych. 

W sumie jest to dzieło, które każ¬ 
dy modelarz zechce mieć w swojej 
bibliotece. My natomiast znając po¬ 
suchę na naszym rynku szczerze 
zachęcamy do kupna. Przema¬ 
wia za tym przystępny charakter 
pracy, duża ilość ilustracji, zamie¬ 
szczenie szerokiego przeglądu hi¬ 
storycznego, przedstawienie nowa¬ 
torskich form budowy i malowania 
modeli, co wyrównuje ewentualne 
trudności językowe* wynikające z 
obcego wydania tej książki. 

J. M, 

VOM WIKING BOOTE ZUM TRAG- 
FLACHEN. Autor Herbert Thiel, Stron 
240. Cena 13.40 NDM. Okładka Sztywna, 
kolorowa. Wydawca; Verlag Jungę Welt 
— Berlin 1366, 


PZL — „WILGA” 102 i 103 
w NR 17 

„PLANÓW MODELARSKICH” 

9 W najbliższych dniach ukaże się w 
sprzedaży nr 17 „Planów Modelarskich", 
w którym Czytelnicy znajdą ciekawe ry¬ 
sunki samolotu PZL — Wilga 102 i 103, 
Będą to najdokładniejsze z dotychczas 
opracowanych plany modelu samolotu. 
Autorem planów jest Inż. Adolf Jar- 
czyk. 
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Sławek Wojnar — Warszawa, ul. Wy¬ 
spiańskiego 5 m. 80, poszukuje „Małego 
Modelarza’ 1 z następującymi jednostka¬ 
mi: „Tiger", „De Grasse T \ „Long 

Beach" i zespół okrętów wojennych 
NRD. 

Janusz H. Ohlaszeny — Namysłów, 
Rynek 4 m. 3* poszukuje następujących 
numerów „Modelarza" i—7/61, 11/61, oraz 
7/64, 

f Ivo Kolar — Praha-9, Gokolovska 
240, CSRS, pragnie prowadzić korespon¬ 
dencję oraz wymianę czasopism z pol¬ 
skim modelarzem lotniczym w wieku 
14 lat. 

Stanisław Muś — Kraków, ul. Bożego 
Miłosierdzia 4, odstąpi plany modelar¬ 
skie lotnicze wraz z materiałem. Epi¬ 
diaskop z przezroczami, silnik „Jaskół¬ 
ka”, silniki elektryczne 4.5 V i 12 V. 

Lech Jaskula — Wyszogród, ul. za¬ 
mieście 14, pow. płocki, posiada do od¬ 
stąpienia czterobiegową skrzynkę bie¬ 
gów do modelu samochodu. 

U we Hitlel — 75 Cottbus, Hermann — 
Long str. -Sa, NRD, pragnie prowa¬ 
dzić korespondencję oraz wymianę pla¬ 
nów modelarskie ii z polskim modela¬ 
rzem okrętowym. 

UWAGA, CZYTELNICY! 

W związku z wydaniem przez naszą 
redakcję kilkunastu drukowanych ry¬ 
sunków modelarskich w miesięczniku 
„Plany Modelarskie", które już w części 
zaspokajają potrzeby modelarni, z 
dniem 30 czerwca br. wstrzymana zo¬ 
stanie wysyłka planów na papierze 
światłoczułym. 

Wszyscy Czytelnicy, którzy dotych- 
cazs z różnych przyczyn (niepodanie 
adresu* celu wpłaty itp.) nie otrzymali 
zamówionych planów, proszeni śą o 
zgłoszenie swoich pretensji pod adresem 
naszej redakcji Warszawa, ul. Chocim- 
ska 14. 
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